
für. 122. RMHik XIX. Wtorek, 2 czerwca 18M.
Kury w Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych, 

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Ad/ministracya i Wespe- 
dyctja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wzzy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis 
listę p. 1891 Abtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgarcie, Wiedniu, Wrocław», Zurychu, 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Eali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Pomp, w raryzn place ae i____ 1

f

PfàWVO&fo, 1 czerwca

Jeszcze w sprawie ceł zbożowych.
Cła zbożowe nie zostaną na razie ani 

zmniejszone — ani zawieszone! Tak 
przynajmniej sądzić wypada z pólurzędo- 
wego o ile się zdaje komunikatu, jaki 
znajdujemy w sobotnim wieczornym nu
merze „Koeln. Ztg.“ Otóż komunikat ten 
zapewnia, że dotyczące sprawy tej ukła
dy jeszcze nie zostały ukończone, i że ra
da związkowa postanowiła odczekać je
szcze dalszych zażądanych od władz od
nośnych sprawozdań. Rząd złoży jednak
że, jak zapewniają w kołach dobrze po
informowanych, najpóźniej w poniedziałek 
wyraźne i wcale niedwuznaczne oświadcze
nie, że zniżenie lub zniesienie ceł zbożo- 
wych nie nastąpi, w każdym razie nie 
przed wprowadzeniem w życie traktatu 
celnego z Austryą. To postanowienie 
rządu opiera się głównie, jak czytamy w 
komunikacie owym, na otrzymanych w 
ostatnich dniach sprawozdaniach, które 
uprawniają do nadziei, że żniwo tegoro
czne będzie co najmniój żDiwem średniem, 
w każdym razie nie gorszem od żniw in
nych lat niepomyślnych. Co się zaś ty
czy znajdujących się w kraju zapasów, to 
rząd dowiedział się, iż zapasy te są zna
cznie większe, aniżeli twierdzą wolno- 
myślni agitatorzy i że oprócz tego zna
czne jeszcze transporty zboża są już w 
drodze do Niemiec. Zaprzeczyć się wpra
wdzie nie da, że niepewność co do wy
sokości ceł rolniczych w najbliższój już 
przyszłości utrudnia a poniekąd nawet 
uniemożliwia handel zbożem, ale utru
dnienie to zniknie z chwilą, w którój han
dlarze zboża się przekonają, iż na razie 
zmniejszenia ceł spodziewać się nie mo
gą. Rząd przyspieszy dla tego powzięcie 
decydującój uchwały tak, że już za dni 
kilka żadna pod tym względem wątpli
wość istnieć nie będzie. Wtedy też npa- 
dną niezawodnie bardzo szybko niezwykle 
wysokie dzisiejsze ceny zboża, wywołane 
sztucznie przez spekulantów giełdowych.

Tyle ów komunikat. Wynika z niego 
dowodnie, że już i rząd rzeszy nabrał 
przekonania, iż obecne wysokie ceny zbo
ża nie zostały spowodowane brakiem zbo
ża, lecz wyłącznie manewrami giełdowemi. 
Że zaś rząd rzeczywiście dziś lub w tych 
dniach złoży zapowiedzianą w owym ko
munikacie deklaracyą, o tern, po odpowie
dzi, jakiej udzielił minister Boetticher 
w przeszły piątek panu Hirschowi wcale 
już ^wątpić nie można. Dr. Hirsch, syn
dyk niemieckich związków przemysłowych, 
udał się był wraz z deputacyą związków 
tych do ministra i w imieniu 65.000 ich 
członków żądał chwilowej chociaż suspen- 
zacyi ceł zbożowych. Na to odpowiedział 
pan Boetticher, że rząd chętnie przystał
by na żądanie to, gdyby posiadał pewność, 
że ceny zboża następnie,spadną rzeczywiście. 
Rzeczoznawcy, a był pomiędzy nimi także 
pewien zwolennik wolnego handlu, orze
kli atoli jednogłośnie, że zniesienie ceł 
niemieckich pociągnęłoby bezwarunkowo 
za sobą wzrost cen na targach rosyjskich 
i angielskich i że wskutek tego chybiłoby 
celu. Rząd nie może więc na chybił tra
fił przedsięwziąć kroku, który niesłycha
nie ważne mógłby wywołać następstwa. 
Ta odpowiedź ministra potwierdza tylko 
to, co o spekulacyi giełdowej powiedzieli 
W sejmie w przeszłą środę panowie Kar- 
fiorff i Schulz z Lupitz. Obaj ci mówcy 
oyh zdania, że rzeczywisty brak zboża 
na razie nie istnieje, a jeżeli gdziekolwiek 
'stnieje, to wnet ustać musi, ponieważ han
dlarze niemieccy zakupili, w ostatnich dniach 
Za granicą 40,000 wyspli zboża, które Jada 
chwilę do Niemiec przybyć muszą. In- 
ny transport — wynoszący 7000 wyspli 
Płynie już Elbą w głąb Niemiec. Obni
żenie ceł już dla tego samego na uieby 

nie zdało, ponieważ za granicą, n. p. 
w Wiedniu, dzięki spekulacyom giełdo
wym, kosztuje dzisiaj centnar zboża wię
cej, niż w Berlinie. Spekulantom ber
lińskim chodzi tóż tylko o to, aby mogii 
^kupione jnż, lub w najbliższój przyszło
ści zboże zagraniczne wprowadzić bez cła 
do kraju i następnie sprzedawać je dro- 

po cenach dotychczasowych. O to 
ZaĄ aby ceny te nie spadły, postarają się 
spekulanci sami przez różne „ryngi“ i 
»sperry,“ czyli przez zatrzymanie zboża 
w. magazynach do stósownój chwili. Tak 
*i<ic straciliby tylko rólnicy krajowi, a 
konsumenci nic zgołaby nie zyskali. Słu
sznie też powziął centralny związek 
lólniczy prowincyi saskiój na sobotnióm 
zebraniu w Gotha uchwałę, w którój 
Ubolewa nad zbytnią drożyzną chleba, 
spowodowany li tylko spekulacyami gieł

dowemi niesumiennych handlarzy, i żąda 
jak najspieszniejszego wydania prawnych 
przepisów przeciwko tego rodzaju szko
dliwym dla kraju machinacyom gieł
dowym. ______________

Telegramy.
Wiedeń, 31 maja. Stan zdrowia 

chorego na żarnice arcyksięcia Franci
szka Ferdynanda jest zupełnie zadowal- 
niającym. Kilku monarohów zagrani
cznych zapytywało się telegraficznie o 
zdrowie jego.

Wiedeń, 31 maja. Cesarz uczcił 
członków powszechnego kongresu poczto
wego bankietem, który odbył się wczoraj 
w burgu, a na którym byli także mini
strowie Kalnoky, Szoegyenyi i Bic- 
ąuehem.

Wiedeń, 31 maja. Prezes ministrów 
hr. Taaffe oświadczył w komisyi budże- 
towój, że rząd krząta się energicznie 
około odbudowania zburzonego przez po
wódź mostu Karola w Pradze, uwa
żając most ten Dietylko za ważny środek 
komunikacyjny, ale zarazem za jeden 
z najwspanialszych pomników budowni
ctwa średniowiecznego. Co się tyczy 
rzekomych nadużyć policyi względem ro
botników i zaniedbywania kwestyi socyal- 
nój, na co skarżył się dep. Kaizl, to mi
nister zaznaczył, że polieya nie może 
zezwalać na takie zebrania i pochody, 
co do których słuszna panuje obawa, że 
zakłócą porządek publiczny. Rząd polecił 
władzom policyjnym, aby ustawę o zwią
zkach i zebraniach wykonywały energi
cznie, lecz bezstronnie. Łatwiój to zresztą 
mówić o nadużyciach policyi przy zielo
nym stole, aniżeli stać naprzeciw rozna- 
miętnionego tłumu i bronić porządku pu
blicznego.

Praga, 31 maja. Zapowiedziane na 
dzień dzisiejszy zebranie robotników cze
skich zostało w ostatniój chwili przez 
policyą zakazane. — Sąd okręgowy odbył 
dzisiaj przesłuchy świadków w sprawie 
glośnój owój bójki na wystawie czeskiój, 
i odroczył dalsze rozprawy na późniój. 
Sąd stwierdził tylko, że oskarżyciel, pan 
Nueller z Berlina został w bójce tój 
rzeczywiście dość ciężko poturbowanym i 
poranionym. Oskarżony Osiżek przeczył 
stanowczo, jakoby względem Nuellera 
użył był gwałtu. Zeznania świadków 
rozchodziły się, stosownie do tego, ezy 
pochodziły z ust niemieckich lub cze
skich, tak bardzo, że na razie sprawie
dliwe rozpoznanie sprawy stało się 
niemożliwem. Wezwany na świadka po- 
licyaDt zeznał, że obie strony były o ile 
się zdawało pijane.

Peszt, 31 maja. Hr. Aponyi, przy- 
wódzca umiarkowanój lewicy oświadczył 
dzisiaj w Izbie deputowanych, że jego 
stronnictwo projekt dotyczący refor
my administracyi wewnętrznój popierać 
będzie.

Paryż, 31 maja. W ostatnich dniach 
obiegały tu pogłoski, że prezes ministrów 
Freycinet zamierza podać się do dymi- 
syi. Pogłoski te nie znajdują jednakże 
wiary. — Przy rewizyi w mieszkaniu 
teścia, kapitana Triponó, znaleziono pa
piery, z których się dowiedziano, że Tri
ponó sprzedał Anglii w roku 1885 
także tajemnicę fabrykacyi fraucuzkiego 
prochu bezdymnego.

Paryż, 31 maja. Na wczorajszóm 
posiedzeniu Izby deputowanych, stawił 
dep. Castelin wniosek, aby zniesiono w 
marynarce karę okuwania nieposłusznych 
marynarzy w kajdany. Na to odpowie
dział minister marynarki, że marynarze 
uważają tego rodzaju karę za mniój 
przykrą, niż karę więzienną, poezóm Izba 
odrzuciła nagłość obrad wniosku tego 
381 głosami przeciwko 102. — Następnie 
toczyły się obrady nad sprawą taryfy 
celnej. Przy pozycyi „skóry surowe“ 
żądął minister handlu, aby import skór 
tych nie podlegał wcale cłu, ponieważ 
artykuł ten jest dla przemysłu francu
skiego niezbędnie potrzebnym. Na wnio
sek jego odrzuciła tóż Izba poprawkę 
dep. Milochau, żądającą na skóry za
graniczne cła w wysokości 10 fr. — 440 
głosami przeciwko 66.

Paryż, 31 maja. Wczoraj powiesił 
się w własnóm mieszkaniu, senator Aymé, 
reprezentant depąrt. Deux Sèvres. Powo
dem samobójstwa była nieuleczalna a bar
dzo bolesna choroba piersiowa. — W tu
tejszych dobrze poinformowanych kołach 
zaprzeczają pogłoskom, jakoby polieya 
paryzka nakazała była usunąć z salonu 
sztuk pięknych na wniosek ambasadora 
niemieckiego obraz, przedstawiający ce

sarza Wilhelma I na koniu, a u strzemion 
jego dwie postacie niewieście, wyobraża
jące Alzaeyą i Lotaryngią.

Paryż, 31 maja. Sąd zawyrokował, 
że oba zbudowane na zamówienie rządu 
chilijskiego okręty wojenne, nie mają być 
na razie wysłane do Chili. Na wniosek 
stronnictwa kongre owego oddał je sąd 
pod zarząd zamianowanego przez siebie 
sekwestratora, i upoważnił właścicieli war
sztatów do zażądania zaliczki w wysokości 
2 milionów fr. na koszta budowy, wyno
szące 6 i pół miliona.

Paryż, 31 maja. Z Buenos Ayres 
donoszą, że tana powstało ponownie wielkie 
zaniepokojenie, ponieważ jeden z posłów 
oświadczył, iż przytłumione w Oordobie 
rozruchy nie były bynajmniój buntem lo- 
kaluym, lecz przedwczesnym wybuchem 
spisku uknutego przeciwko rządowi w ca
łym kraju.

Paryż, 31 maja. Poselstwo republiki 
Hajti, otrzymało urzędowe doniesienie, że 
w Port au Prince wybuchła dnia 28 b. m. 
rewolucya, która atoli natychmiast przy
tłumioną została. W innych okolicach 
kraju panuje zupełny spokój. Rząd fran- 
cuzki wysłał tamdotąd dla zaopiekowania 
się poddanymi swymi okręt wojenny.

Roubaioc, 31 maja. Robotnicy ta- 
tejsi żądają podwyższenia płacy i 8 go- 
dzinnój dniówki, grożąc w razie niespeł
nienia ich życzeń natychmiastowem strej- 
kiem.

Rzym, 31 maja. Sławny naczelnik 
abesyński, Ras A lula, doniósł komisyi 
śledzczój w Masowie, że pragnie być prze
słuchanym w sprawie Livraghiego. Ko- 
misya odpowiedziała atoli na to żądanie 
jego odmownie.

Rzym, 31 maja. Izba deput. Mini
ster finansów odpowiedział wczoraj na 
interpelaeyą dep. Daneo, że ani ceny 
zboża, ani niepewne wiadomości, nadcho
dzące tak z kraju, jak a zagranicy co do 
żniw tegorocznych, nie usprawiedliwiają 
żądanych przez interpelanta środków co 
do ceł zbożowych. Każda zmiana mo
głaby pod tym względem wielkie krajowi 
wyrządzić szkody.

Medyolan, 31 maja. Na dzi- 
siejszój konfereueyi w sprawie odbyć 
się mającego niebawem w Rzymie kon
gresu pokojowego, wybrany został depu
towany Mafii prezesem, a deputowany 
Pandolfi wiceprezesem. Konferencya ta 
postanowiła podczas obrad kongresu 
przestrzegać jaknajwiększój zgody w 
kwestyach politycznych, a następny kon
gres odbyć w Chicago z okazyi wystawy 
powszechnój w roku 1893. Równocześnie 
postanowiono utworzyć biuro centralne dla 
wszystkich towarzystw pokojowych. W 
konfereueyi tój wzięło udział wielu depu
towanych, profesorów i innych wybitnych 
osobistości.

Genua, 31 maja. Dzisiaj umarł 
tu Arcybiskup turyński, Mgr. Alimonda.

Rotterdam, 31 maja. Królowa re- 
jentka przybyła tu dzisiaj wraz z córką 
swą, i zwiedziwszy miasto, udała się w 
dalszą drogę do zamku Loo.

Lizbona, 31 maja. Dzisiaj nastąpiło 
otwarcie kortezów. Ministerstwo przedło
żyło następnie swój program, który zna
lazł uznanie zuacznój większości. Stano
wisko gabinetu jest wskutek tego upe- 
wnionem. Minister spraw zewnętrznych 
przedłoży w poniedziałek kortezom treść 
ńowój angielsko-portugalskiój ugody.

Londyn, 31 maja. Z Otawy do
noszą. że prezes ministrów kanadyjskich, 
Macdonald, tknięty został paraliżem. Le
karze wątpią, czy uda się go utrzymać 
przy życiu. — „Biuro Reutera“ otrzy
mało telegram z Rio de Janeiro, według 
którego prezydent Da Fouseca ciężko za
chorował.

Moskwa, 31 maja. Carstwo zwie
dzili dzisiaj w towarzystwie córki swój, 
Kseni, księcia Sergiusza i małżonki jego, 
wystawę francuską, gdzie zabawili przez 
dwie godziny, poezóm odbyli w Kremlu 
cerkle. Późniój zwiedzili katedrę Wnie
bowstąpienia i klasztor czudowski. Przy 
wejściu na wystawę powitał cara cały 
personał ambasady fraucuzkiój. Car po
wróci ztąd do Petersburga, poezóm wyje- 
dzie wraz z rodziną na Krym, gdzie 
zabawi przez czas dłuższy. Kolój z Pe
tersburga do Moskwy jnż od 8 dui strze
żoną jest przez wojsko.

Petersburg, 31 maja. „NowojeWre- 
mia“ dowiaduje się, że wszelkie żydo
wskie elementarze i książki szkolne pod
dane zostaną odtąd śeisłój kontroli pań
stwa. — Radzie stanu przedłożono podo
bno projekt, dotyczący założenia w Pe
tersburgu osobnego instytutu medycznego 
dla kobiet,

Petersburg, 31 maja. Z Buchary 
donoszą, że na pamiątkę szczęśliwego 
ocalenia carstwa pod Borkami i odwrócenia 
niebezpieczeństwa, jakie groziło cesarzewi- 
czowi w Japonii, emir bucharski zakłada 
w Bucharze pierwszą lecznicę rosyjsko- 
krajową.

Bukareszt, 31 maja. Król wystó- 
sował do prezesa ministrów pismo, w któ- 
róm dziękuje ludowi za takliczue dowody 
miłości, okazane mu z okazyi jubileuszu. 
Podpadło tu wszystkióm, że car królowi 
Karolowi z okazyi tój nie powinszował, 
i że poselstwo rosyjskie w uroczystościach 
udziału nie wzięło.

Carogród, 31 maja. Sułtan nadał 
w. księciu Jerzemu order Osmanió z bry
lantami i podejmował go bardzo gościn
nie; książę wyjechał wczoraj po południu 
w dalszą podróż do Krymu.

Tokio, 31 marca. Ministrem spraw 
zewnętrznych mianowany został w miejsce 
wicehrabiego Aoki, admirał hr. Enomato.

* Donoszą nam z Koźmina, że 
w środę, dnia 27 maja r. b. obywatele 
miasta Koźmina, dbali o dobre wychowa
nie swych dzieci i język ojczysty, w li
czbie 12 zebrali się u ks. Ołyńskiego, 
dziekana i proboszcza, celem przedsięwzię
cia kroków ku zaprowadzeniu nauki ję
zyka polskiego dla dzieci szkolnych. Na 
zebraniu tern poruczono ks. dziekanowi 
Ołyńskiemu i pp. Felińskiemu i Podlew- 
skiemu Sylw. porozumienie się z pp. na
uczycielami, co do wysokości wynagrodze
nia za udzielać się mające lekcye i po
stanowiono zwołać na niedzielę dnia I 
czerwca r. b. po nieszporach do lokalu 
p. Lissowskiego ojców rodzin polskich, 
celem powzięcia stanowczych uchwał w ja
ki sposób najodpowiedniój zbierać fundu
sze na opłacenie lekcy!. Na tem zebra
niu ojców rodzin dopiero komitet stały 
z przewodniczącym na czele obrany bę
dzie — oraz i skarbnik.

Taki jest autentyczny przebieg kro
ków przygotowawczych do zaprowadzenia 
nauki języka polskiego w Koźminie. Do
niesienie to niechaj posłuży zarazem, do 
sprostowania nie na prawdzie opartych 
wieści, które „Wielkopolanin,“ a za nim 
i „Dziennik Poznański“ w tój mierze 
podał.

* Czytamy w „Dzienniku Poznań
skim“ :

Wiadomo czytelnikom naszym, że p. Igna
cy Łukowski właściciel Biechowa w wrze
sińskim powiecie położonego w r. z. sprzedał 
kolonizacyi powyższą wioskę. Sprzedawszy 
uczuł pono wielki żal i zaczął starać się o 
cofnięcie tej sprzedaży. Jakoż po wielu sta
raniach ministerstwo rolnictwa przychyliło się 
do jego prośby i poleciło komisyi kolonizacyj
nój kontrakt zawarty z p. Łukowskim o sprze
daż uznać za nie były. Tymczasem wido
cznie znów inaczćj się rozmyślił p. Łukowski, 
bo oto donoszą nam z wrzesińskiego, że Bie- 
chowo komisyi kolonizacyjnój sprzedał. Wobec 
tego faktu wszelkie chyba uwagi z naszej 
strony zbyteczne, każdy z czytelników sprawę 
tę należycie sam oceni.

* Leszczyński sąd ziemiański zaj
mował się w dniu 4 maja sprawą nazwy 
wsi „Żakowo,“ majętności hr. Stefana 
Dąmbskiego, którą to nazwą opatrzone 
były wozy jego dominialne, a którą uzna
wała polieya leszczyńska za nieprawidło
wą, twierdząc, że powinno na nich stać 
„Saake.“ Za użycie takiój nazwy otrzy
mał na początku roku bież. hr. Dąmbski 
mandat karny, skazujący go na 3 marki 
kary pieniężnój, leszczyński sąd ławniczy 
uwolnił go atoli od winy, a koszta postę
powania sądowego nałożył kasie państwo
wej. — Przeciwko wyrokowi sądu ławni
czego odwołali się tak prokurator pań
stwowy. jak p. hr. St. Dąmbski do wyż
szej iustancyi, — pierwszy dla tego, iż sąd 
ławniczy uwolnił oskarżonego od winy, a 
drugi z tój przyczyny, iż odrzucono jego 
wniosę o zwrot poniesionych kosztów. — 
Czwarta Izba karna leszczyńskiego sądu 
ziemiańskiego rozstrząsała sprawę tę na 
posiedzeniu odbytóm dnia 4 maja r. b. 
W imieniu p. hr. Dąmbskiego występo
wał adwokat p. dr. Pluciński, a sąd 
odrzucił rekurs prokuratora, nakładając 
koszta całego postępowania sądowego 
pierwszej i drugiój instancyi na kasę pań
stwową.

Z wywodów sądu leszczyńskiego przy
taczamy tu kilka ustępów. Sąd powiada:

Zgodnie z sądem ławniczym wyjść trzeba 
ze zasady, iż dobra rycerskie oskarżonego od 
dawien dawna, jak tego dowodem księga

gruntowa, noszą nazwę „Żakowo.“ Nazwa 
ta mogłaby tylko w porozumieniu z właści
cielem zostać zmienioną królewskim rozkazem 
gabinetowym. Że zmiany takiej dokonano, o 
tem dotychczas nic nie wiadomo, a tego też 
i królewska prokuratorya nie twierdzi. 
Wzgląd na to, iż do zmiany nazwy po
trzeba oprócz zezwolenia właściciela jeszcze i 
królewskiego rozkazu gabinetowego, dowodzi, 
że przy tem trzeba mieć na względzie zaró
wno prawo cywilne jak prawo publiczne i że 
z jednej strony publiczny interes państwowy 
zależnym jest od przyzwalającego współudziału 
właściciela, a z drugiej strony właściciel nie 
ma prawa nazwy dóbr swych zmieniać jedno
stronnie i dowolnie. Wzgląd na to, iż prawo 
zmieniania nazw rodzinnych na wniosek lub 
za przyzwoleniem osób interesowanych przy
znano rejeneyom obwodowym, a przepis ten 
prawny nie stosuje się do zmiany nazw miej
scowych, dowodzi dostatecznie, że na środki 
ostatniego rodzaju zapatrywać się Dależy 
z wyższego publiczno-prawnego punktu wi
dzenia.

Nazwy miejscowości, które się wśród pu
bliczności tworzą w kształcie od nazw istnie
jących odmiennym, nie mają sposobem natu
ralnym żadnój zgoła wagi. Że nazwy po
chodzące z nadużycia (missbräuchlich aufge
kommene) przechodzą do spisów miejscowości, 
używanych przez władze i że w następstwie 
władze w urzędowej komunikacyi istotnie uży
wają nazw przedmiotowo fałszywych, nie zmie
nia rzeczy samej. „Urzędowych“ spisów 
miejscowości t. j. Spisów sporządzonych przez 
władzę kompetentną w ogóle nie ma. Wszę
dzie chodzi tylko o prace prywatna, o spisy, 
sporządzone może z użyciem materyalów urzę
dowych przez osoby prywatne lub urzędników, 
a zaprowadzone przez władze dla swej do
kładności i praktyczności. Niesłusznie zatem 
wywodzi królewska prokuratorya w danym 
wypadku z przedłożonych spisów miejscowości 
urzędową sankcyą nazwy „Saake“ zamiast 
Żakowo. I spis pocztowy nie jest w sensie, o 
który tu wyłącznie chodzi, spisem urzędowym. 
Służy on jedynie na cele komunikacyi poczto
wej, a nie jest przeznaczony na to, ażeby 
pouczać o prawdziwej nazwie jakiej miejsco
wości, lub jakichśkolwiekbądź dóbr ry
cerskich.

W dalszym ciągu powiada sąd:
Rozporządzenie rejencyjne z dnia 14 paź

dziernika 1885 wydanem nie zostało na to, 
ażeby służyć celom germanizacyjnym, ale wy
łącznie dla celów komunikacyi policyi drożnej.

Skoro nazwa dóbr lnb miejscowości do
tychczas w komunikacyi drożnej używana nie 
odpowiada nazwie w aktach hipotecznych, to 
wynika z tego tylko ten dla odnośnej władzy 
rządowej obowiązek, ażeby dołożyła wszelkich 
starań celem 'usunięcia na przyszłość nazwy 
fałszywej.

Izba sądowa nie może się przychylić do 
zdania, jakoby równą wagę z nazwą history
czną i zawartą w księgach gruntowych miała 
jeszcze druga nazwa „używana w języku urzę
dowym i przez policyą drożną“ i jakoby skut
kiem tego n. p. właściciela pewnój furmanki 
można zmusić do używania tejże drugiój na
zwy. W komunikacyi urzędowej nie ma 
i nie powinna być używaną żadna inna 
nazwa, jak tylko nazwa prawdziiva, wy
nikająca z księgi hipotecznej. W przeci
wnym razie powinna nazwa zostać poprawioną. 
Powołany tu dualizm doprowadza do konse- 
kwencyi, na które zgodzić się nie podobna. 
W danych warunkach nie potrzeba nawet dal
szego przeprowadzenia dowodu,

czy rzeczywiście w komunikacyi urzędo-
#wój używaną jest nazwa Saake, a nie 
Żakowo.

Że oskarżonj' podpisywał protoknły, w któ
rych dobra jego nazwano Saake i że w ta
kich wypadkach w sposób demonstracyjny nie 
odmawiał podpisu, przemawia jedynie za lo- 
jalnem j|Jgo zachowaniem się, a niczego prze
ciwko niemu nie dowodzi.

Izba sądowa nie może przyznać, jakoby 
zapatrywanie jej miało w czemkolwiekbądź 
przeszkadzać zastosowaniu rozporządzenia re- 
jencyjnego z dnia 14 października 1885 r. 
Nie chodzi tu o nazwy polskie, „nie wiadomo 
zkąd wydobyte“, ale o nazwy wynikające z 
księgi gruntowej, których ludność polska wy
łącznie używa i które tóż każdemu Niemcowi, 
żyjącemu w Wielkióm Księstwie Poznańskióm 
i znającemu kraj i ludzi są znane. Prawdo
podobnie mało tylko w powiecie leszczyńskim 
znaleźlibyśmy osób, które do tego stopnia 
stoją opodal ed stosunków realnych, że wi
dząc przed sobą tablicę z napisem „Dominium 
Żakowo“, nie są dostatecznie poinformowane. 
Zbrowemu poczucia prawa daleko więcej 
zdaje się odpowiadać, ażeby ustanowieni 
w W. Księstwie Poznańskióm policyjni 
urzędnicy drożni zastosowali się do istnie
jących urządzeń i stosunków, i ażeby do 
tego stosowała się i komunikacya drożna,



* Donoszą nam z Żytomierza, dnia 
10 maja r. b. (list dopiero dziś otrzy
maliśmy) :

W tych dniach zapytano naszego księdza 
Biskupa, czy prawda, Ze on jest niewidomym 
i że arcybiskupstwa mohilewskiego przyjąć 
nie chce ? Biskup już poprzednio, gdy roz
chodziły się wieści, że jest proponowanym ze 
strony rządu kandydatem na Metropolitę, 
upewniał wszystkich, że z powodu ślepoty i 
słabości zdrowia nie będzie chciał obarczać 
się nowym ciężarem. Zapewne to jego 
oświadczenia doszły do Rzymu i tam, gdy 
p. Izwolski postawił jego kandydaturę, ’zapy
tania powyższe uczyniono. Tak przynajmniej 
domyślać się należy.

Biskup rzeczywiście na jedno oko nic nie 
widzi, na drugie słabo; dla tego ani uroczy
stych celebr, ani innych pontyfikalnych czyn
ności sprawować nie może i musi się wy
ręczać Sufraganem. W tćj myśli odpisał 
do Petersburga, na zapytanie co do choroby 
oczu.

Korespondent nasz nie wspomina, co 
Biskup odpowiedział na drugę część 
pytania: czy zechce przyjąć arcybi- 
skupstwo?...

Z tego wnosić należy, że nominacya 
Arcybiskupa mohilewskiego jeszcze na 
jakiś czas odwlecze się i na zbliżającym 
się konsystorzu nie będzie traktowaną. 
To samo zapewne stanie się z obsadze
niem sufraganii mohilewskiój.

Jeno Świątobliwości Papieża Leona XIII
« kwesty! socyalnéj.

(Ciąg dalszy.)
Do porządku należy, jak powiedzieli

śmy, aby państwo nie pochłaniało ani je
dnostki, ani rodziny; słuszną jest rzeczą, 
aby jedno i drugie miało swobodę dzia
łania tak długo, dopóki to nie narusza 
dobra publicznego i nie szkodzi nikomu. 
Jednakże obowiązkiem rządzących jest 
czuwać nad ogółem i jego częściami: nad 
ogółem, ponieważ wedle porządku natury 
należy opieka nad nim do władzy najwyż- 
széj, tak, iż dobro publiczne nie tylko 
jest tutaj najwyższem prawem, ale nadto 
przyczyną i celem władzy; nad cząstkami, 
ponieważ z prawa przyrodzonego rząd nie 
powinien mieć na oku interesu tych, co 
dzierżą władzę, lecz dobro tych, co jćj 
są poddani. Taką jest nauka filozofii i 
niemniéj także wiary chrześciańskićj. 
Zresztą wszelka władza pochodzi od Boga 
i jest cząstką Jego własnój władzy naj
wyższej; ci zatem, którzy są jćj narzę
dziami, powinni ją wykonywać na wzór 
Boga samego, którego ojcowska opieka 
nie rozciąga się mnićj nad jednostką 
w szczególności, aniżeli nad ogółem. Je
żeli więc czy to interesa ogólne, czy in
teresa pewnćj klasy w szczególności zo- 
stają naruszone lub tylko zagrożone i nie
podobna zaradzić temu inaczćj, należy ko
niecznie odwołać się do władzy publi
cznej. Ważną przeto jest rzeczą dla 
wspólnego i prywatnego dobra, aby po
rządek i pokój panował wszędzie, aby 
całe urządzenie życia domowego stósowało 
się do przykazań Bożych i zasad prawa 
przyrodzonego; aby religią szanowano i 
wykonywano jćj przepisy, aby kwitnęły 
obyczaje publiczne i prywatne, aby ści
śle trzymano się zasad sprawiedliwości, 
aby jeden drugiego nie mógł ueiskać 
bezkarnie; aby wzrastały silne pokolenia, 
zdolne zostać podporą i, jeśli potrzeba, 
przedmurzem ojczyzny. Dla tego też, je
żeli się zdarza, iż robotnicy opuszczają 
lub zawieszają pracę w strejkach, zagra
żają porządkowi publicznemu; że węzły 
przyrodzone rodziny rozluźniają się wśród 
robotników; że depce się religią robotni
ków, nie ułatwiając im wypełniania obo
wiązków względem Boga; że wspólna 
praca obydwóch płci i inne pobudki do 
grzechu stanowią we fabrykach niebez
pieczeństwo dla moralności, że pracoda
wcy obciążają robotnika pracą niespra
wiedliwą lub ubliżają ich istocie ludzkićj 
warunkami niegodnemi lub poniżaj ącemi; 
że szkodzą ich zdrowiu nadmierną pracą 
i nie odpowiadającą ich wiekowi lub 
płci ; — we wszystkich tych przypadkach 
należy koniecznie użyć w pewnych gra
nicach siły i powagi ustaw. Granice te 
nakreśla sam cel, który żąda pomocy 
ustaw, to jest, że tym ostatnim nie wol
no posuwać się lub przedsięwziąśó nic po 
nad to, co jest potrzebnćm do ¡stłumie
nia nadużycia lub usunięcia niebezpie
czeństwa.

Prawa, tam, gdzie się znajdują, po
winny być w poszanowaniu religijnćm, a 
państwo powinno je zapewnić wszystkim 
obywatelom, zapobiegając lub karząc prze
stąpienie tychże. Wszelako w czuwaniu 
nad prawami jednostek powinno państwo 
zająć się szczegółowo słabymi i biednymi. 
Klasa bogatych czyni sobie niejako 
przedmurze z swych bogactw i nie po
trzebuje w tym stopniu opieki publicznćj. 
Klasa biednych przeciwnie, nie mając bo
gactw, któreby ją zakryły przed niespra
wiedliwością, liczy głównie na sprawie
dliwość państwa. Niechaj więc państwo 
w szczególności dąży do tego, by stać 
się opatrznością robotników, którzy w ogóle 
należą do klasy biednćj.

Atoli dobrze będzie poruszyć tutaj 
osobno kilka punktów wielkićj doniosłości. 
Nasamprzód prawa publiczne powinny 
być dla własności prywatnćj obroną i 
strażnicą. A co mianowicie jest ważnem

wśród pauującćj chciwości, to utrzymanie 
tłumów w spełnianiu obowiązku; jeżeli 
bowiem wolno jest dążyć do lepszego 
losu w obrębie sprawiedliwości, to zabie
ranie przemocą dobra bliźniego, przywłasz
czanie cudzćj własności pod pozorem zapro
wadzenia niedorzecznćj równości są rzecza
mi, które sprawiedliwość potępia i które od
rzuca wspólny interes. Robotnicy, którzy 
chcą polepszyć byt swój za pomocą uczciwćj 
pracy, unikając wszelkićj niesprawiedli
wości, stanowią bezwątpienia znaczną 
większość; iluż to atoli przesiąkłych fał- 
szywemi zasadami i chciwych nowości 
porusza wszystko, by wywołać zamiesza
nie i pociągnąć innych do gwałtów! 
Niechaj zatem władza publiczna zapo
biegnie temu i kładąc tamę podburzaniom 
ze strony przywódzców, zabezpieczy oby
czaje robotników przeciwko podstępom 
zepsucia i prawną własność przeciwko 
niebezpieczeństwu rozboju.

Nie rzadko zdarza się, że praca zby
tecznie przedłużona lub zbyt ciężka i za
płata uważana za zbyt nizką pobudzają 
do tych buntów wspólnych, które nazywają 
ogólnie strajkami. Władzy publiczućj po
winnością jest zapobiegać tćj tak ogól- 
nćj i tak niebezpieczućj pladze; buuty 
takie bowiem nie tylko przynoszą ujmę 
chlebodawcom i robotnikom samym, ale 
nadto szkodzą interesom ogólnym społe
czeństwa; a ponieważ łatwo zamieniają 
się w gwałty i rozruchy, przeto zagrażają 
nieraz pokojowi publicznemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mowa prezesa Koła polskiego
p. Leona Czarlińskiego,

wygłoszona iv sejmie pruskim iv dniu 30 
maja 1891 rolni przy drugich obradach 

nad etatem kolei drugorzędnych.

Mości Panowie! Już przy pierwszćm 
czytaniu niniejszego projektu pozwoliłem 
sobie zaznaczyć kilka momentów, które 
mi się wydawały odpowiedniemi jako 
punkt oparcia dla komisyi budżetowćj 
przy zbadaniu kwestyi, dla czego admi- 
nistracya kolejowa zaniechała wybranćj 
pierwotnie i już wytkniętćj, prostćj linii, 
albo przynajmnićj zaproponowała obok 
tejże jeszcze jedną, znacznie dłuższą, 
uciążliwszą i powiedziałbym nierozsą- 
dniejszą.

Mości Panowie! Słyszeliśmy teraz 
z ust pana referenta, że komisya budże
towa, która się tą sprawą zajmowała, nie 
doprowadziła jeszcze do żadnego stano
wczego rezultatu. Wówczas wyraziłem 
w końcu mego przemówienia prośbę, aby 
komisya budżetowa zechciała uchwalić 
środki na budowę krótszćj linii. Ponieważ 
usłyszeliśmy teraz z ust pana referenta, 
że i rząd nie ma na myśli żadnej pewnej 
linii, sądzę przeto, iż na miejscu będzie 
kilka jeszcze dorzucić uwag.

M. Panowie, czytamy w uzasadnieniu, 
przedłożonćm nam przy niniejszym pro
jekcie, że chodzi tu o skrócenie całćj 
drogi komunikacyjnćj. Powiedziano tam 
wyraźnie: linia ta jest przeznaczona na 
podniesienie czynności państwowćj sieci 
kolejowćj, aby obok kolei bydgosko-toruń- 
skićj utworzyć „krótsze“ połączenie roz
maitych linii, schodzących się w Bydgo
szczy; z tego więc [powinnoby wynikać, 
iż nie ma wątpliwości co do wyboru mię
dzy temi dwoma liniami.

Tymczasem jednakże zobaczyłem kartę 
kolejową z 1890 roku i przekonałem się, 
że jeżeli wywody pana przedstawiciela 
rządu są dokładne — a o ich dokładno
ści nie mam powodu wątpić — ktoś nie
powołany zaznaczył północną linią już na 
owćj karcie. Czy nie byłoby odpowie- 
dniem, ze względu na utrzymanie powagi, 
skreślić ową północną linią zupełnie i zde
cydować się ostatecznie na południową? 
Ale, M. Panowie, zdajemi się, że byłoby 
to wielką śmiałością w obec reprezenta- 
cyi krajowćj, aby przypuszczać, iżby u- 
chwalać miała pieniądze, nie wiedząc, czy 
one są tak dalece potrzebne, lub czy wy
starczą z powodu utrudnionćj budowy 
przez jezioro. Byłoby to, mojem zdaniem, 
więcćj, aniżeli śmiałością, gdyby się żą
dało od reprezentacyi kraju, aby uchwa
lała pieniądze, nie zażądawszy objaśnie
nia, dla czego obok prostćj drogi zapro
ponowano znacznie uciążliwszą, przez co 
się utrudnia decezyą Wysokićj Izby. 
W komisyi, jak to słyszeliśmy z ust pana 
referenta, próbował przedstawiciel rządo
wy usunąć podejrzenie, jakoby tu chodziło 
o uwzględnienie dóbr koronnych Dźwierzna 
i wsi komisyi kolonizacyjnćj Ryńska.

M. P. Nie przypisuję wielkiego zna
czenia rozmaitym petycyom, które nade
szły do Wysokićj Izby z różnych stron a 
o których wspomniał pan sprawozdawca. 
Nie chcę im dla tego tak wielkiego przy
pisywać znaczenia, gdyż mogłoby to na
turalnie dać pozór, jak gdyby jedna i 
druga strona przemawiały pro domo. Pro
szę tylko M. P., rzućcie okiem na kartę, 
która wymownićj przemawia, aniżeli wszy
stkie moje wywody, a przekonacie się 
panowie o niedomaganiu przyczyny, po- 
danćj w komisyi przez reprezentanta rzą
du t. j. że decyzya, na którąkolwiek linią 
ma nastąpić tylko z uwzględnieniem sto
sunków ekonomicznych. Sądzę, że gdyby 
ta przyczyna miała tutaj kierować, w ta
kim razie musiałby się rząd bezwaruuko- 
wo zdecydować na linią południową; eko
nomiczne stosunki bowiem byłyby uwzglę
dnione już przez to, że wszyscy ci, któ

rzy teraz przemawiają za linią północną 
t. j. uciążliwszą i kosztowniejszą znacznie, 
mieliby bardzo wygodne połączenie z 
dworcami kolejowemi przez równoległe 
szosy. Nie trzeba zresztą wyobrażać so
bie, że to jest okolica mająca dopiero 
otrzymać kolćj. Okolica ta jest otoczoną 
dwoma liniami i może tu jedynie najwy- 
żćj chodzić, jak to wyrażono w uzasa
dnieniu, o to, aby utworzyć połączenie 
między temi dwoma kolejami. Jest to 
więc całkiem nataralnem, iż do połącze
nia obydwóch punktów końcowych wy
biera się najbliższą drogę. Ekonomiczne 
interesa przemawiają właśnie za linią po
łudniową, ponieważ tam nie ma połącze
nia za pomocą szosy i że łatwićj będzie 
producentom przebyć do kolei złą drogą, 
która będzie krótsza.

Myślę, iż w interesie Izby leży posły
szeć wreszcie przy wyborze między dwo
ma liniami otwarte zdanie. Jeżeli bo
wiem ma się usuuąó podejrzenie, skoro 
północna linia zostanie wybudowaną, nie 
usunie się przekonania, że jedynie ze 
względu na dobra koronne Dźioierźno 
tam linią pociąguięto i już dzisiaj pyta 
się każdy — a możecie mi panowie wie
rzyć, gdyż tam mieszkam, nie mając jed
nakże iuteresn żadnego przy budowauiu 
jednćj i drugićj kolei — czyby w ogóle 
myślano jeszcze o linii północućj, albo 
czy obstawaaoby przy nićj, gdyby Dźwie- 
rżno było położone nad linią południową? 
A zatem podejrzenie zostanie i utrwali 
się przekonanie, jeżeli północna linia zo
stanie wybraną, że ze względu na jedne 
dobra wybudowano kolćj z podwójnym 
torem na drodze dłuższćj o 41/« kilom., 
t. j. o blizko 5 część całćj długości linii 
z Chełmży do Kowalewa, przez jezioro, 
które jest nadzwyczaj bagniste i blizko 
60 stóp głębokie.

M. Panowie, mogę powtórzyć tu tyl
ko to, co już zaznaczyłem przy pierwszćm 
czytaniu, że osobiście nie mam najmniej
szego interesu przy tćj kolei. Wieś moja 
Zakrzewko stoi na karcie, nadesłanćj nam, 
na końcowym krańcu południa, otoczona 
dwoma liniami. Mam więc kolei podo- 
statkiem i co do mnie nie potrzebaby 
już żadnćj budować. Mówię tutaj jedy
nie z poczucia obowiązku deputowanego, 
któremu nie może być obojętnćm, jeżeli się 
trwoni niepotrzebnie pieniądze publiczne, 
któremu nie może być obojętnćm, jeżeli 
interes ogólny ma ponieść szkodę i któ
ry nie chce także, aby powiedziano pó- 
źnićj, że w sejmie nikt się wtenczas nie 
znalazł, coby sprawę tę wyjaśnił i prze
strzegł rząd przed uczynieniem fałszywe
go kroku. Wedle mego przekonania 
sprawa ta nie jest jeszcze dojrzałą do 
rozpraw w Izbie i dla tego pozwalam so
bie postawić wniosek o ponowne oddanie 
jćj komisyi budżetowćj, aby ta ostatnia 
mogła z stanowczym wnioskiem wystąpić 
w Izbie.

(Oklaski.)

Po odpowiedzi komisarza rządowego p. 
Micke, który wyraża przekonanie, iż kie
runek wzmianowanćj linii będzie można 
ostatecznie oznaczyć przy trzecich obra
dach nad etatem kolejowym, zabrał zno
wu głos p. Leon Czarliński, i powie
dział, co następuje:

„Przypuszczając po oświadczeniu pana 
komisarza rządowego i bezopornćm przy
zwoleniu Izby, że będzie można przed 
trzecićm czytaniem zrobić poprawkę w 
projekcie w tym kierunku, iżby południowa 
linia została poprowadzoną na Mirato- 
wo, Wenhof, Rychnow, cofam mój wnio
sek o powtórne oddanie mćj propozycyi 
komisyi budżetowćj.“

Doroczne josiedzenie Akademii umiejętności
odbyło się w sobotę w Krakowie.

Posiedzenie zagaił wiceprotektor Aka
demii, J. E. dr. Dunajewski, poczćm prze
mawiał prezes Akademii, hr. Stanisław 
Tarnowski, a sekretarz dr. Smolka wypo
wiedział rzecz : „O stanowisku mocarstw 
w obec konstytucyi 3 maja.“

Przemówienia te, oraz treść odczytu 
dr. Smolki, podamy jutro. Dziś wymieniamy 
tylko nazwiska kandydatów, przedstawio
nych przez wydziały na członków Aka
demii. Wydziały Akademii przedstawiły 
następujących kandydatów:

W wydziale filologicznym na członków 
czynnych zagranicznych : 1) Aleksander Bruck
ner w Berlinie; 2) Stojan Nowakowie, poseł 
w Konstantynopolu, na członka-korespondenta;
3) hr. Karol Lanckoroóski.

W wydziale historyczno-filozoficznym: na 
członków czynnych: 1) Adolf Pawióski we 
Warszawie ; 2) Franciszek Kasparek w Kra
kowie ; 3) ks. Stefan Pawlicki w Krakowie ; 
na członka-korespondenta Henryk Lisicki.

W wydziale matematyczno-przyrodniczym: 
na członka czynnego zagranicznego : 1) prof. 
Mendelejew w Petersburgu; na członków czyn
nych krajowych : 1) B. Dybowski, prof. we 
Lwowie; 2) N. Cybulski, profesor w Krako
wie ; 3) E. Godlewski, profesor w Krakowie; 
na członków-korespondentów: 1) A. Wierzej- 
ski, prof. w Krakowie; 2) W. Gosiewski 
w Warszawie.

Wyboru członków według powyższych 
propozycyi dokona Akademia na posie
dzeniu jesiennem.

Prof. dr. Smolka ogłosił dalćj:
1) Akademia przyznała dwie nagrody Barcze

wskiego za najlepsze dzieła w dziedzinie historyi 
polskiój, wydane w r. 1890, p. Władysławi Ło
zińskiemu za dzieło p. t.; „Lwów starożytny“;

p. Antoniemu Małeckiemu za dzieło p. t.: 
„Studya heraldyczne.“ Dzieło zaś p. Wła
dysława Abrahama p. t.: „Organizacya Ko
ścioła polskiego do połowy XII wieku“, prze
kazano do uwzględnienia w roku przyszłym,

2) Akademia przyznała nagrodę Barcze
wskiego za najlepsze dzieło malarskie p. Ka
zimierzowi Pochwalskiemu za portret Sienkie
wicza z uwzględnieniem 2 innych portretów 
(pp. Burzyńskiego i Jakubowskiego), w któ
rych uwydatniają się te same, co w portrecie 
Sienkiewicza, zalety.

3) Akademia przyznała nagrodę konkurso
wą z fundacyi ś. p. ks. Adama Jakubowskie
go, w kwocio 600 rubli, za najlepszą pracę 
o suszeniu owoców i warzyw, autorowi roz
prawy pod godłem: „Ziarnko do ziarnka, 
zbierze się miarka.“ — Po otwarciu koperty 
okazało pię, iż autorem rozprawy nagrodzonój 
jest p. Bogumił Lubicz.

4) Akademia ogłasza konkurs z fundacyi 
imienia Józefa Majera na temat: „Flora ko
palnia Ziem polskich.“ Nagroda 1000 złr. 
Termin nadsyłania prac konkursowych do 31 
grudnia 1892 r.

5) Akademia ogłasza konkurs z fundacyi 
ś. p. Biskupa A. 8. Krasińskiego. Nagroda 
1200 złr. Do konkursu dopuszcza się wszel
kie prace naukowe, drukowane lub niewydane 
jeszcze, które przysłane będą w tym celu do 
Akademii po dzień 31 grudnia 1892 r. Po
między pracami równój wartości pierwszeństwo 
mają, według woli fundatora, pisma treści re
ligijno moralnćj.

6) Akademia ogłasza konkurs z fundacyi 
ś. p. Adama Jakubowskiego na temat: „Hi- 
storya Kościoła powszechnego w życiorysach.“ 
Nagroda 1650 złr.; może być rozdzielona na 
dwie po 1,100 i 550 złr. Termin do 31 
grudnia 1892 r. Praca konkursowa winna 
mieć charakter naukowy, t. j. powinna być 
opartą na samodzielnem, gruntownem zużytko
waniu naukowego materyału, a nadto winna 
być napisaną dostępnie, w ten sposób, żeby 
nietylko przez niższe i średnie warstwy mie
szczaństwa, ale także i przez lud wiejski z 
korzyścią czytana być mogła. Objętość pracy 
ma wynosić około 30 arkuszy druku.

Sklep prawosławny.

„Chołm.-Warsz. eparch. Wiest.“ r. b. 
n. 8 donosi:

W Płocku protojerej Liwotow założył 
1887 r. małą księgarnią dla sprzedaży ksią
żek relig.-moral. i materyałów piśmiennych. 
Mieściła się ona w zakrystyi (riznica); tara 
też i w samćj cerkwi odbywała się sprzedaż.

Lecz co za handel mógł iść, skoro w 
Płocku na 21,000 mieszkańców, prawo
sławie liczy tylko 254 wyznawców?

Więc O. Liwotów w końcu roku 1890 
zwrócił się do członków opieki cerkiewno- 
parafialnej i zaproponował, żeby obok cerkwi 
za swoje fundusze założyli skład książek re
ligijno-moralnych następnie i świeckich, oraz 
podręczników naukowych i materyałów pi
śmiennych. Członkowie, a zwłaszcza zastępca 
gubernatora płockiego p. Suponiew, przychyl
nie ten wniosek przyjęli i do urzeczywistnie
nia jego natychmiast przystąpili.

Otwarcie składu uroczysta nastąpiło 8 
marca r. b. (24 lut. r. s.) Zebrało się pa
rafian pięćdziesiąt na tę uroczystość.

Skład jest opatrzony w książki, w mate- 
tyały piśmienne, obrazki, krzyżyki i t. p. na 
sumę rs. 1000; sprzedawać będzie po cenach 
jak najniższych, żeby wypadało tanićj „niż w 
sklepach żydowskich.“ Cieszą się prawo
sławni mieszkańcy Płocka. Mają już russką 
bibliotekę, a teraz mają jeszcze i księgarnię. 
Teraz mają gdzie kupić śś. Ewangelie, Nowy 
Test, oraz inne duchowne książki i przed
mioty. Przyjemnie jest rodzinną książkę, 
a do tego książkę świętą, lub inny przedmiot 
kupić w sklepie prawosławnym, z rąk pra- 
wosławnych, nie u obcowyznaniowców lub 
„żydów“.

Rzeczywiście przyjemne.
Niechaj przeto katolicy uczą się pa- 

tryotycznyeh uczuć od swych „wrogów“ 
i niechaj doznawają tćj samćj przyjemno
ści, rodzinne książki, zwłaszcza religijne, 
oraz inne przedmioty, kupując w sklepach 
swoich współwyznawców, z rąk katolików, 
nie zaś u obcowyznaniowców, lub żydów.

Duchowieństwo katolickie w Płocku 
nie zdobyło się na inieyatywę w tym wzglę
dzie; niechże przynajmnićj pójdzie za 
przykładem protojereja Liwotowa.

Czy rząd zabroni?... Niechaj odpo
wiedź da na piśmie.

---------------------- ’ }

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 30 maja. 

(91 posiedzenie.)
Początek o godz. 11 min. 15.
Przy stele ministeryalnym pp: Miguel, 

Maybach i komisarze.
Przy rozprawach nad budową kolei z 

Fordonu do Kowalewa, przemawia prezes 
Koła polskiego, p. Leon Czarliński, 
którego przemówienie podajemy na oso- 
bnem miejscu.

Dłuższa dyskusya powstaje przy obra
dach nad linią z Kolonii do Kassel. Biorą 
w nićj udział deputowani Enneccerus, 
(nar. lib.), Althaus (kons.), Knobel (kons.), 
hr. Limburg z Stirumi Schmidt, przema
wiając za uchwaleniem linii, depp. Pless 
(eentr.), Rickert (wolnom.) i Simon (nar. 
lib.) są temu przeciwni.

Żądanie 24,645,500 marek na położe
nie drugich i trzecich torów uchwala Izba 
bez dyskusyi, jako też 29,424,000 na roz

maite budowle, przebudowania dworcó» 
itd. a 538,000 na dostarczenie środkó» 
komunikacyjnych.

Następne posiedzenie w poniedziałek, 
godzinie 11. (Ordynacya gminna).

Koniec o godzinie 3’/a.

■ I E BU C T.
* Berlin, 31 maja. Na zapowiedzą, 

nym na dzisiaj zebraniu stronnictwa 
rodowo-liberalnego przyjęto następuje 
rezolucyą deput. Stockmeyera: „Zebr&niJ 
delegatów oświadcza w obec różniący^ 
się wielokrotnie zdań: I iż zadanie* 
stronnictwa jest, w kwestyach polityki 
Rzeszy i państwa, okazując stwierdzoną 
od dawna wierność dla cesarza i Rzeszy 
zachować zupełnie samodzielne, kierują^ 
się względami na dobro ogółu, pod k». 
żdym względem niezawisłe stanowisko,» 
mianowicie dawne liberalne zasady,
Że uważa, iż w dziedzinie socyalno-polj. 
tycznćj nadeszła chwila spokoju, któr* 
pozwala zwrócić całą baczność ku pr*. 
ktycznemu wykonywaniu ustaw, wyfo 
nych w ostatnim dziesiątku lat i równo
cześnie badać pilnie bieżące i objawiają 
się może jeszcze potrzeby socyalne.

III, Że stronnictwo trzyma się zasady 
iż kwestye ekonomiczne nie powinny sk 
żyć za podstawę stronnictwom i dla tep 
w kwestyach polityki handlowćj i celaćj. 
jako też w sprawie ugody handlowi; 
z Austryą należy pozostawić decyzyą kr 
żdemu pojedyńczemu członkowi wedle su
miennego jego sądu.

Z ostatniego tego punktu wynika za
tem, że sejm stronnictwa narodowo-libe- 
ralnego oświadczył się przeciwko polityk 
ks. Bismarcka-

— W Radzie związkowój interpelowa
no ministra Bóttichera o pogłoski, odno
szące się do zwołania parlamentu w spra
wie zawieszenia ceł, na co odpowiedział, 
iż wiadomości te są fałszywe i że rzecz 
nie jest tak daleko, aby potrzeba było 
teraz już zwoływać parlament. Rada 
związkowa przyjęła na temże posiedzenia 
wniosek dep. Adelmanna, odnoszący się 
do zmiany § 157 ustawy o zabezpiecze
niu na starość i na przypadek niezdatno
ści do pracy.

— W obec wiadomości, głoszonych 
przez prasę, odnoszących się do niepe
wności trój przymierza, donosi „Post“, le 
włoski prezes ministrów przed niedawnym 
czasem nadesłał do Berlina i do Wiednii 
oświadczenie stałćj przynależności Włoch 
do trójprzymierza.

— Z Halli donoszą do berlińskiego 
„Tagebl.“, że prof. Kraus, katolik, otrzy
mał wczoraj potwierdzenie rządu jako re
ktor uniwersytetu. Fakultet teologiczny 
powstrzymał się od głosowania.

— Obrady nad etatem rozpoczniei 
początkiem przyszłego tygodnia finansowa 
komisya Izby panów. Plenum Izby Pa
nów zbierze się prawdopodobnie w dro
gim tygodniu b. m., aby załatwić etat, 
ordynacyą gminną i ustawę o zużyciu fun- 
duszu obrocznego.

— Tekę ministra robót publicznych 
przyjął ostatecznie p. Thieleu, jak donoś 
„Allg. Reichskor.“

— Emin Pasza powraca — wedle 
informacyi londyńskiego „Standarda“ - 
na życzenie gubernatora Soden na wy- 
brzeże jako niemiecki komisarz Rzeszy. 
Ma on tam przybyć w sierpniu i udać 
się potem z wojskiem nad jezioro Ny&n- 
ca, aby zorganizować swój obwód admini
stracyjny, położony nad Wiktoryą Nyancg.

— W obec pogłosek dotyczących zer
wania trójprzymierza zapewnia „Post* 
na mocy informacyi zaczerpniętych w ko
łach dobrze poinformowanych, że marki’ 
Rudini zapewnił rząd wiedeński i berliń
ski niedawno temu urzędowo, iż pragnie 
i nadal pozostać w trójprzymierzn-

ROSTA.
* Według doniesienia gazety „Nowoje 

Wremia“, wydane zostało rozporządzeni» 
aby osoby, podejrzane o kontraband» 
wysiedlano o 50 wiorst od granicy.

— „Standard“ londyński donosi, k 
wyjazd cara na wystawę francuzką 
Moskwy opóźnionym został dla tego, Pc‘ 
nieważ na wystawie znaleziono 4 skrzy
nie z dynamitem, przyniesione prawdo
podobnie przez nihilistów. Zarządzi 
śledztwo innych poszlak spisku nie wJ- 
kryło. Pod Twerem odkryć miano 
dynamitową pod torem kolejowym, który* 
car miał przejeżdżać. Na wszystkie’ 
stacyach linii moskiewsko-petersburgskw 
nie wpuszczano podczas przejazdu car* 
na peron nawet- polieyi miejseowćj. 
Dla większego bezpiecziństwa carewicZ. 
w Sybirze nakazano skazańcom tamW 
szym, aby nie wydalali się pod żądny* 
pozorem z miejsc zamieszkania.

— Nowy kurator okręgu naukowe? 
dorpackiego, p. Ławrowskij, z jeszOf 
większą, niż jego poprzednik energią 
prowadzi dalćj dzieło rusyfikacyi szkob 
wychodząc z tej zasady, że czyja szkol 
do tego należy i przyszłość kraju. ** 
uniwersytecie dorpackim czynią już P™' 
gotowania do zaprowadzenia wykłady 
rosyjskich. Każdy nowo-mianowany 
fesr obowiązuje się na pierwsze wez”’ 
nie rozpocząć wykłady w języku r°s-l 
skim. W gimnazyach i szkołach rea^D/,a. 
odbywa się rusyfikacya języka wyk* 
dowego bardzo pospiesznie przez PenS^e 
nowanie nauczycieli i dyrektorów, \ 
władających językiem państwowym. A 
n. p. w gimnazyum w Rewlu, nowy 
rektor Rosyanin natychmiast nakaz»’



wszystkich klasach wykładać po rosyjsku 
p0 ostatnićj wizyłacyi szkół miejskich w 
Rydze wydał kurator okólnik, polecający 
■>k najsurowiej w pierwszym już roki 
'siaki we wszystkich szkołach używać 
tylko języka rosyjskiego, a usunąć z 
wykładu języki krajowe, jak na to ze- 
jwolił był poprzedni kurator p. Kapstin 
celem zjednania patryotów łotewskich i 
estońskich. Podobnego okólnika oczekuje 
i nauczyciele szkól ludowych wiejskich 
ponieważ zbliża się ostateczny termin 
uprowadzenia wykładu rosyjskiego i w 
»kołach prywatnych, przeto utworzone 
w Rydze kursa języka rosyjskiego dla 
nauczycieli i nauczycielek szkół pry
watnych wszystkich trzech gubernii. Pod- 
»as feryi letnich będą podobne kursa 
urządzone i dla nauczycieli szkół ludo
wych po wszystkich większych miastach 
kraju. — W celach skuteczniejszej ru- 
jytikacyi zwróciły władze rosyjskie baczną 
uwagę na życie umyslowo-moralne i to
warzyskie młodzieży uniwersyteckiej w 
Dorpacie. Obiega pogłoska, iż p. La- 
wrowskij zamierza zwinąć korporacye 
studenckie, nadające uniwersytetowi dor- 
packiemu charakter wybitnie niemiecki, 
przynajmniej władza uniwersytecka nie 
daje już pozwolenia na zakładanie no
wych towarzystw.

EcłiSl z wód.
Maryafiskle Łaźnie (Marienbad) 

w końcu maja r. 1801.
(H.) Kiedym przed trzema tygodniami 

przybył do Maryańskich Łaźni (urzędowa 
nazwa czeska) zaledwie trzysta gości za
pisanych było w tutejszej „Kurliste“, ale 
mimo wcale nieszczególnej pogody, jaką 
tu mieliśmy od 13 do 26 maja, liczba ta 
wzrastała codziennie tak mocno, że dzi
siaj pod koniec maja wspomniana lista 
liczy już przeszło trzy tysiące osób, które 
rano i wieczorem szczelnie zapełniają 
tutejsze wspaniałe promenady. A jestto 
dopiero jedna trzecia wszystkich przy
byszów, którzy przez 4 lato we miesiące 
szukają tutaj ulgi w cierpieniach. Ale 
bo tóż Maryańskie Liźnie zasługują ze 
wszech miar na tak pokaźną frekwencyą i 
niewątpliwie przez długie jeszcze lata 
patrzeć będą na coraz większy jój rozwój.

Maryańskie Łaźnie, zabudowane nad
zwyczaj elegancko, położone są w czaru- 
jącój dolinie, otwartój jedynie od strony 
południowo ■ zachodnićj, a zabezpieczonój 
przed wiatrami północy, wschodu i za
chodu wieńcem granitowych gór, docho
dzących do 300 m. wysokości, przybra
nych lasami przepysznych świerków. Po
ziom doliny samśj wyniesiony jest 604 m. 
ponad poziom morza, tak, że, otaczające 
ją góry dochodzą właściwie do 900 m.
wysokości, a że powietrze tutaj pod-al 
pejskie, średnio suche, temperatura wogóh 
łagodna, przeto Maryańskie, Łaźnie uwa 
tane być mogą nie tylko jako miejsci 
kąpielowe pierwszego rzędu, ale takżi 
jako stacya klimatyczna. Wszystko té; 
w urządzeniu téj miejscowości odpowiadi 
wysokim jéj zaletom zdrowotnym : domi 
zbudowane są z wielkim komfortem, roz 
liczne promenady są utrzymane nadzwy 
czaJ starannie, muzyka jest wyborna t 
’ czasie niepogody goście kąpielowi maji 
do dyspozycyi wspaniałą kolonadę oszklo 
&ą, przypominającą swą budową sławni 
Saleryą machin na wystawie powszechné, 
’ Paryżu z r. 1889. Długość téj kolo 
sady wynosi 150 m. a wysokość 49 m 
Koszta téj budowy wynosić miały po
dobno ’/s miliona złr. w. a., a poniósł j< 
klasztor Cystersów Tepelskich, który jesi 
właścicielem Maryańskich Łaźni i wszy 
stkich jego źródeł.

Otaczające Maryańskie Łaźnie góry 
dostarczają gościom prześlicznych prze- 
chadzek, a drogi, wysypane żwirem, st 
~k zręcznie poprowadzone wzdłuż wierz- 
«olka, że i dla słabszych nie są zbył 
’‘tome, zwłaszcza, że umieszczone o kil- 
‘»naście, najwyżej kilkadziesiąt kroków 
pęczki, każdemu co chwila dostarczaj« 
^żądanego odpoczynku. Przechadzając) 

ma co chwila przed sobą nąjpyszniej. 
’Ze widoki już to na miasto samo, już na 
a^ze okolice, a co najważniejsze: kró- 

‘ko trwające, ale dość częste, rzęsiste deszcze 
,^ffają ci wszelką kurzawę z pod nogi 
"■czne kawiarnie, zbudowane na kończy
na tych spacerów, są dla podróżnych 
n^danéra miejscem przystanku, gdzie 
,°8ą wypocząć i skosztować wybornéj 

marienbadzkiéj (’/3 kawy 2/a mleka),
*’o brak i dalszych, pełnych malowni- 
fVcb widoków ekskursyi, że tylko wy
śnię drogę do Königswart, prowadzącą 

prześlicznie położony Jägerhaus, 
i °gę do klasztoru Tepel, do Karlsbadu
*iełe innych.

Pomiędzy licznymi lekarzami tutej- 
polscy pacyenci znajdą najtroskli- 

a umiejętną opiekę u swego rodaka,
^’godnego doktora Zygmunta Dobie- 
jaskiego. Dr. Dob., były redaktor 
j ooiki“, autor monumentalnego dzieła 

^«Cî/ac/i kąpielowych i klimatycznych 
^tropie (Warszawa 1878), już od lat

.°.rdynuje regularnie w Maryańskich 
¡J’.fiach, zimę zaś przepędza w Paryżu, 
jyle piórem i zywém słowem poucza 
jiai?cnzów o błogich i wszechstronnych 
J*‘ąąch źródeł marienbadzkich, że tylko 
¡pienię jego „Les recherches faites 
Ł?s les hôpitaux de Paris sur 1’influence 
Ü-eaox de Marienbad.“ (Chez O. Doin, 
i? teuF> 8> Place de l’Odeon, Paris), „Sur

‘‘aitement de la fièvre paludéenne et

ses maladies consécutives et la gravelk 
rénale,“ (Bulletin de la Société de mé 
decine pratique de Paris, livre 6, 1889 
Journal de médecine de Paris no. 24,1889), 
„Sar le traitement de3 hémorrhagies pas
sives par les eaux sulfatées — sodiques 
de Marienbad.“ (Bulletin général de 
thérapeutique 1886) i inne. Miłe towa
rzystwo zacnego doktora i jego godnéj 
małżonki (znanéj swego czasu w naszém 
Księstwie pod imieniem Józefy Śmigiel- 
skiéj, autorki), pozostawi na zawsze 
wdzięczne wspomnienie w méj pamięci.

PP. Dobieszewscy posiadają w naj- 
ożywieńszój części miasta, niedaleko od 
kolonady i Kreuzbrunnen piękną wilę, 
w ktôréj rodacy znaleśó mogą każdego 
czasu bardzo wygodne pomieszczenie.

ELranlK»,
aiejicm, irowincjcflalca i lairaaimia

P o z a a 6, poniedziałek 1 czerwca 
* Doniesienia u rządowe. Sędzia okręgowy

Wiener w Sztnmie przeniesiony został do sądu 
okręgowego w Raciborzu.

* Wczorajszym procesyom Bożego 
Ciała sprzyjała jak najpiękniejsza pogo
da. Rano o godzinie 9 odprawiona zo
stała procesya farna w około Rynku, 
który przybrał na uroczystość tę szaty 
świąteczne. Wszędzie, gdzie przechodził 
Pan Bóg utajony w Przenajświętszym 
Sakramencie, pomieszkauia katolików były 
udekorowane obrazami, figurami świętych, 
wieńcami i dywanami wśród jarzących się 
świec.

Celebrował Najprzewielebuiejszy ks. 
Biskup-Admiuistrator Likowski w asy- 
stencyi kleru parafialnego i z sąsiednich 
parafii. Ołtarze ustawione były, jak zwy
kle, przed kamienicą pp. Birnerów, przed 
apteką Kolskiego, przed pałacem lir. 
Działyńskich i przed Czerwoną Apteką. 
Ewangielie odśpiewali przy pierwszym 
ołtarzu ksiądz dr. Sypniewski, przy dru
gim ksiądz Dutkiewicz, przy trzecim ks. 
peniteneyarz Rezler, przy czwartym ks. 
dziekan Woliński.

Liczne bractwa i cechy, feretrony nie 
sione przez niewiasty i panny, wreszcii 
szkoła realna z swym sztandarem i alumn 
tutejszego seminaryum duchownego po 
przedzały księdza B skupa, któremu w bie 
strojne dziewczątka rzucały pod stopj 
różnobarwne kwiaty.

Po odśpiewaniu przy ostatnim ołtarzi 
„O sacrum conviviura“, ruszyła procesyt 
z powrotem do do fary; przy opuszczeni! 
Rynku nastąpiło błogosławieństwo ni 
cztery strony świata, poczóm przy śpiewii 
kilkutysięcy osób, nucących „Twoja cześt 
chwała“, powrócono do kościoła, gdzie 
sumę odprawił ks. radzca Kotecki, pro 
boszcz od św. Jana, a kazanie wygłosi 
ks. mansyonarz Kolasiński.

Po południu również przy udział« 
kilkutysiącznego zastępu wiernych, odbył« 
się procesya z kościoła Dominikańskiego 
Celebrował J. Wielm. ks. kanonik Jedziuk. 
Ewangielie odśpiewali: ks. dr. Hejnowski 
ks. Rezler, mnsgr. Szoldrski i ks. prób 
dr. Lewicki.

* Uroczystość srebrnego wesela 
przypada w przyszłą środę w Dobrojewie 
Dwadzieścia pięć lat upłynęło, kiedy br 
Stefan Kwilecki zaślubił pannę Barbary 
Mańkowską, a przez to ćwierć wieki 
Pan Bóg nie szczędził Swój opieki i ła
ski małżeństwu temu, choć i ciężko je 
doświadczył, zabierając im przed kilki 
laty ukochanego pierworodnego syna Jana

Hr. Stefan położył niespożyte zasługi 
w służbie około społeczeństwa naszego 
już to jako poseł, już też jako prezes li
cznych Towarzystw naszych i Kółek wło
ściańskich.

Szanownym Jubilatom pozwalamy so
fie złożyć i my serdeczne życzenia. Daj 
Boże dożyć im szczęśliwie złotego 
wesela.

Uroczystość, jak słyszymy, odbędzie 
się w ścisłóm kółku rodzinnóm.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych maję 
wstęp bezpłatny.

Cena biletn 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcja.

Fr, Dobrowolski. W. B. EngestrSm.
* Przedstawienie magiczne p. A. Siedle- 

skiego zgromadziło wczoraj do teatru dość 
liczną publiczność mimo prześlicznej pogody, 
która wabiła wszystkich do ogródków i za 
miasto. Przedstawienie wczorajsze było bar- 
Izo zajmujące, w przeważnój części programu 
zupełnie świeże i pod każdym względem udatne. 
') ile słyszymy, zamierza p. Siedlecki obje- 
ihać w najbliższych tygodniach większe miasta 
Księstwa, a następnie nda się do Królestwa.

* Komisya sanitarna obejrzała w piątek 
w pierwszym rewirze policyjnym 20 pomie
szkać sklepowych i jedno pomieszkanie parte
rowe i uznała je za zdrowiu nieszkodliwe, tak 
ż je ponownie zamieszkać można.

* Zatrudniony w tutejszćm naczelnem pre- 
sydynm asesor rejencyjny dr. Manve powołany 
wstał do ministerstwa oświaty.

* Na Placu Wilhelmowskim po południowej 
ego stronie w przedłużeniu ulicy Berlińskićj, 
•ozpoczęto dziś kłaść nowy bruk kostkowy, 
wskutek czego część ta zamknięta została dla 
tomunikacyi wozowój. Kolej konna kursuje 
>bok za baryerą.

* Na targu w piąt-k skonfiskowano 11 
kilogramów wołowiny, a na targu rybim 16 
kilogramów ryb, które mimo zupełnego zepsu
cia chciano sprzedać.

* Na Zawadach otwarta została stacya po
mocnicza pocztowa.

* Oborniki. W Dąbrówce uderzył w dniu 
21 b. m. piorun u gospodarza Wiesnera i spa
lił mu oborę i stajnię. — W Tłnkawach po
wiesił się ze zmartwienia owczarz dominialny, 
ponieważ wśród owiec mu powierzonych wy
buchła jakaś choroba.

* Szamotuły. Na dominium w Kluczewie 
paliło aę znowu i to w czwartek wieczorem. 
Spaliła się próżna obora. Jako podejrzanych 
przyprowadzono tu do więzienia dwóch głucho
niemych, których szwagier, jako podejrzany 
o dawniejsze podpalenia, siedzi obecnie w wię
zieniu śledczóm w Poznania.

* Kupiec Adolf Katz w Gnieźnie i syn 
jego Jakub otrzymali pozwolenie do nazwania
się Cohn.

* Pomiędzy Wągrówcem a Olędrami Wia- 
trowskiemi urządzony będzie w Wiatrowi« przy
stanek kolei źelaznój iuowrocławsko-rogozió- 
skićj — i to w pobliżu królewskiego lasu dę
bowego.

* Wolsztyn. W piątek odbył się tu targ 
na remonty. Spędzono 23 konie, z których 
komisya wybrała 10, a zakupiła tylko 3.

i * Z pod Rogoźna donoszą nam o urodza
jach tamtejszyj okolicy, że wszystko dotych
czas bardzo dobre zapowiada żniwo, a miano
wicie w majątku Studzienickim, pod zarzą
dem p. Osowskiego. Żyto tak wyrosło na 
100 morgach przeszło, że ma już wysokości 
6 stóp przeszło, a kłosy długie 17 centyme
trów. Miejmy nadzieję, że gdy Pan Bóg da 
ładne dni, to jeszcze dorośnie do 8 cali na 
wysokość. Aby tylko na ziarno i sprzęt 
Pan Bóg dał ładne powietrze, to drogości i 
biedy nie potrzebujemy się obawiać, (Wątpi
my, czy wszędzie podobnem rezultatem po
szczycić się będzie można. Red. „Kur. Pozn.“)

* Inowrocław. Pieranie, przezwane przez 
obecnego dziedzica Jerzego Friytaga, „Frey- 
tagsheimem“, obejmujące 526 hekt areału, ma 
być w dniu 21 lipca w sądzie tutejszym 
sprzedane.

* Wschowa. Landrat powiatu wschowskiego 
dr. Günther otrzymał urlop do 10 czerwca; 
zastępuje go sekretarz powiatowy Mählich.

* Kraków, 30 maja. Wczoraj w myśl uchwały 
Rady miejskiój wytyczone miejsce pod pomnik 
Mickiewicza w Rynku głównym od nlicy Sień- 
nój w oddaleniu 29 metrów 40 cm. od co- 
knłn Sukiennic. Przestrzeń pod budowę po
mnika oznaczono na 900 metrów kw. Wyso
kość pomnika 11 metrów 60 cm. Wykonane 
próby okazały, iż z każdego pnnktn Rynku 
pomnik znakomicie będzie widocznym. — 
Położenie kamienia węgielnego pod rozpoczętą 
jnż i dość szybko prowadzoną budowę gma
chu teatru krakowskiego, odbędzie się we 
wtorek dnia 2 czerwca o godz. 12 w połu
dnie. — Pani Helena Modrzejewskc pożegna 
jutro publiczność krakowską jedną ze swych 
najwspaniąlszych kreacyi scenicznych w trage- 
dyi Szekspira p. t. „Makbet“. — W kościele 
N. P. Maryi odkryto, przy sposobności restau
racji przestrzeni między wieżami, rzeźbę na 
zworniku sklepienia, przedstawiającą głowę 
Chrystusa. Zabytek ten należy do XIV w. 
i zachował dotąd złocenie swoje. — Prezesem 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego wybrany 
został Jan hr. Tarnowski, były marszałek 
krajowy, pierwszym wiceprezesem Stanisław 
Homolacz, a drugim Władysław Struszkiewicz.

* Warszawa. Prof. Marceli Nencki, we
dle doniesienia „Zdrowia“, przyjął posadę 
profesora kiernją-ego pracownią chemiczną w 
Instytucie medycyny doświadczalnój w Peters
burgu, z pensyą rs. 6000 i zatwierdzeniem 
praw do emerytury, nabytych w Szwajearyi. 
Pracownia chemiczna ma być przebudowaną 
częściowo według planów prof. Nenckiego. 
Istytnt, o którym mowa, ma służyć w ogóle 
celom naukowym, głównie jednak badane być 
tam mają choroby zakaźne. Składa się 
instytut z 8 pracowni, a mianowicie: ba- 
kteryolegieznśj, chemii lekarskiej, fizyologii, 
anatomii patołogicznćj, farmakologii itp. Je
den oddział poświęcony jest speeyalnie bada
niu mocno rozpowszechnionego w Rosyi przy
miotu. Środki instytutu są bardzo znaczne; 
tak n. p. fundusz na zwierzęta do doświad
czeń wynosi rs. 25,000 rocznie. Etat roczny 
zakładu wynosi rs. 145,000 rocznie; nadto 
istnieją znacnne fundacye. Roczna pensya 
kierujących oddziałami wynosi rs. 5000, asy
stenci dostawać będą po rs. 1500 rocznie. — 
Kancelarya warszawskiego jenerał gubernato
ra, mieszcząca sobie obecnie w pałacu namie
stnikowskim na Krakowakiem Przedmieściu, 
przeniesioną ma być do demu rządowego przy 
nlicy Miodowój pod nr. 20, w którym to 
gmachn dawniój miał pomieszczenie sąd ape
lacyjny, obecnie zaś mieści się biuro naczel
nika powiatu warszawskiego, redakeya „Ga
zety GnbernialDÓj“ i redakeya „Warszawskie
go Dniewnika“. — P. Mikołaj Glinka ze 
Szczawina, który wraz z księdzem Chełmi- 
ekim jeździł do Brazylii, w piątek powrócił 
lo Warszawy. Ksiądz Chełmicki pozostanie 
w Brazylii jeszcze parę tygodni. — Teatry 
ogródkowe rozpoczynają dziś (w niedzielę) 
swe przedstawienia. Towarzystwo, zostające 
pod kierunkiem p. Skirmnnta, poświęca do- 
ihód z dzisiejszego widowiska w „Wodewilu“ 
aa pomnik Żółkowskiego i Królikowskiego. 
Program wypełnią „Damy i Huzary“ Fre- 
łry, oraz „Goście“ Bartelsa. — Przy
stąpiono już do wykonania pomnika dla 
S. p. księdza Biskupa Hollaka, jaki ma być 
jmieszcz.ny w kościele Wszystkich Świętych 
aa Grzybowie, gdzie zmarły pasterz był pro- 
aoszczem. Pomnik pomieszczony będzie na 
de arkady z prawćj strony przy ołtarzu N. 
Sakramentu górnego kościoła, a wykonany 
jędzie podług projektu budowniczego Zy
gmunta Kiślańskiego w zakładach p. J. Si

korskiego z marmuru czarnego krakowskiego, 
a częścią z mirmnrn czarnego francuzkiego, 
z wykonaniem ramy otaczającej portret z 
bronzu złoconego. Emblematy godności ka- 
płańskićj i biskopiój wykonane będą z bronzu 
Portret zmarłego Biskupa na blasze miedzią- 
nej wykona znany artysta-malarz p. Józef 
Bochbinder. Pomnik wmurowany będzie 
przed rocznicą zgonn nieodżałowanego Biskupa 
w październiku r. b.

* Prasa brazylijska. W świeżo w „Sło
wie“ wydrukowanym liście ks. Chełmickiego, 
pisanym wkrótce po przyjeździe do stolicy 
Brazylii, znajdujemy nstęp, rzucający pewne 
światło na warunki, w jakich się tam znaj
duje każdy, chcący nieść pomoc nieszczęśliwym 
naszym emigrantom, albo też choćby tylko 
zbadać ich położenie. O misyi ks. Chełmi- 
ckirgo i p. Glinki przyniósł do Rio Janeiro 
wiadomość „Nord,“ który w artykuliku, bar
du zresztą objektywnie skreślonym, doniósł, 
że zadaniem jadących jest zwrócenie do kraju 
700 lub 800 emigrantów. Najpoczytniejszy 
dziennik w Rio Janeiro, „Journal de Ćomerco“ 
powtórzywszy artykulik „Norda,“ zaopatruje 
go w tego rodzaju uwagi: „Misya, którą pod- 
pp. Chełmicki i Glinka, nie jest czysto repor
terską, tak, jak p. Dygasińskiego, który dta 
zainteresowania swoich czytelników musiał mieć 
bujną imaginacyą i fmtazyą. Nowi emi- 
sarynsze mają posłannictwo, które bar
dzo zbliska dochodzi kredyt, dobrobyt i 
porządek publiczny w Brazylii — na 
co zwracamy szczególną nwagę rządu. 
Ci wysłańcy, o których przybyciu się 
dowiadujemy, mają posłannictwo szkodliwe dla 
Brazylii, a zatóm tćm samćm prawem, ja- 
kióm władze rosyjskie ścigają ajentów emi
gracyjnych, zdaje się nam, że i nasz rząd 
powinien poprosić pp. Chełmickiego i Glinkę 
o opuszczenie naszego terytorynm, skoro tyl
ko tu przybędą. To samo powinno się 
uczynić z każdym cudzoziemcem, któryby 
wywracał u nas porządek.“ — Wprawdzie 
wskutek listn księdza Chełmickiego i 
otrzymania bezpośrednio dla siebie przezna- 
czonćj korespondercyi p. Nerry o zadaniu i 
misyi k>. Chełmickiego i p. Glinki, „Jonrnal 
de Comerco“ zamieścił następnie tak list, jak 
i korespondencyą (napisaną w formie przy- 
zwoitćj), wystąpienie wszakże powyższe malnje 
aż nadto dosadnie, jakie stanowisko opinia pu
bliczna tameczna zajmuje względem ¡emigracyi 
i tych, co cheą jój w jakikolwiek sposób prze
ciwdziałać lub na powstrzymanie jój wpłynąć.

* Londyński „Daily News“ podaje list swego 
korespondenta z Odesy o kolonizacyi Palestyny 
przez żydów. W liście tym znajdujemy na
stępującą ciekawą wiadomość: „W łych dniach 
miałem sposobność słyszeć zdanie tutejszych 
znakomitszych żydów w tym przedmiocie. We
dług nich, zakupienie Palestyny, o ile o środki 
pieniężne chodzi, wątpliwości nie ulega; po
trzeba tylko, o ile można, ostro targować się 
z wiecznie potrzebującym pieniędzy i bankru
tującym rządem otomańskim. Ale gdyby kie
dykolwiek państwo palestyńskie powstało, to, 
zdaniem owych żydów odeskich, byłoby ono 
tylko chwilowem schronieniem dla ubogich He- 
brejczyków z Rosyi i z innych enropejskich 
Ghetto. Dla bogatych, a nawet dla zamo
żnych, państwo to nie posiadałoby żadnćj siły 
przyciągającej. Gdyby żydzi byli narodem 
produkcyjnym, państwo podobne miałoby wielką 
przyszłość. Ale ani jeden z tych bogatych 
żydowskich kupców z którymi mówiłem, w po
dobną przyszłość nie wierzył; żaden tóż z nich 
nie miał najmniejszćj ochoty włożyć swego ka
pitału w tę kolonizacyę. Jeden z tych panów 
rzekł do mnie z najzupełniejszą szczerością: 
„Gdyby wszyscy żydzi osiedli w Palestynie, 
z czegóżbyśmy żyli? Jak tylko braknie po
mocy z zewnątrz, musielibyśmy żyć z nas sa
mych, dopókiby państwo całkiem przelnilnio- 
nem nie zostało i nie zamieniło się w coś po
dobnego do rosyjskiego Ghetto. Czas spełnie
nia wielkićj obietnicy jeszcze nie nadszedł. 
Nim nadejdzie, miejsce dla nas jest na wszy
stkich publicznych targach świata.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2go 
czerwca śś. Marcelego i Piotra mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minnt 44. 
Zachód o godzinie 8 minut 11.

* Towarzystwo św. Kazimierza w Ha
nowerze. Młode, bo dopiero 6 miesięcy 
istniejące, Towarzystwo nasze obchodziło w 
niedzielę dnia 24 maja uroczystość poświęce
nia swój chorągwi. Chorągiew tę, wykonaną 
przez firmę Glass-Egeling w Monasterze, zali
czają znawcy tak co do gnstn, jako i wykoń
czenia jój w najdrobniejszych szczegółach bar
dzo starannym haftem, do rzędu najpiękniej
szych w całym Hanowerze. — W polu bia- 
łem, atłasowem, na tle niebieskiem umieszczony 
jest wizerunek patrona naszego św. Kazimie
rza; n stóp świętego korona i berło, brzegi 
pola ozdobione bardzo gustowną ornamentyką. 
Na drngićj stronie, w poln amarantowem, 
znajdnje się puklerz, złotą obwódką ozdobiony, 
mieszczący w trzech polach na tle czerwono 
resp. niebiesko aksamitnem godła Towarzy
stwa: orzeł biały, krzyż złoty i strzały zwią
zane biało-czerwoną wstęgą. Tarcz osłania 
wieniec z liścia dębowego, a nad nią napis w 
pólkoln: „Towarzystwo św. Kazimierza w Ha
nowerze 1890.“

Uroczystość rozpoczęła się e godzinie 4^2 
po południu w lokalu Towarzystwa krótkiem 
a serdecznem przemówieniem prezesa pana 
Bożnchowskiego do licznie zebranych wiaru
sów, a po wręczeniu sztandaru chorążemu, 
odśpiewano jedną zwrotkę „Kto się w opiekę“ 
i wyruszono szeregiem do kościoła świętego 
Klemensa. Tntaj ks. proboszcz Schreiber 
poświęcił naszą chorągiew, a następnie prze
mówił do zgromadzonych w nader ujmujących 
słowach, zachęcając ich do ścisłego wykony
wania obowiązków religijnych. Przed i po 
przemówieniu ks. proboszcza śpiewano przy 
odgłosie organ „Witaj Królowa,“

O gtd-ini; 8 wieczorem zebrała się wiara 
na sali w „Tonballe“ i zapełniła ją po same 
brzegi. Odśpiewano najpierw na 4 głosy 
„Na dolinie zawierucha“, poczem zanucił pię
knym głosem p. Kasprzewski piosenkę „świ
tezianka“, która słuchaczom mocno się podo
bała i rzęsiste oklaski wywołała. De
klamacją pana Wilkońskiego „Biała za
słona“, wygłoszoną z należytą intonacją 
i aczneienr, niemniej „Dumkę“ odśpiewaną 
przez p. Turskiego, również grzmiącemi okla
skami nagrodzono. Następnie odegrali ama
torzy i amatorki komedyjkę w 1 akcie „Kaj. 
cio“ i trzeba im przyznać, że się ze swego 
zadania wywiązali znakomicie. Na szczegól
niejszą pochwałę zasługują: p. Kasprzewski 
w roli „Hipolita“, panna Batkowska w roli 
„Ksawery“ i p. Zieliński jako „Kajcio.“ Na 
zakończenie wykonał p. Tnrski taniec hiszpań
ski i to z taką werwą i ogniem, że wzbudził 
formalny podziw. — Po przedstawieniu nastą
piły tańce, przeplatane deklamacjami i śpie
wkami treści humorystycznój; nie brakło na
wet oberków i krakowiaków. Bawiła się wiara 
ochoczo do białego dnia; porządek był wzo
rowy, a cała uroczystość wypadła pod każdym 
względem jak najwspanialćj.

Obecni przy tej uroczystości goście, prezes 
Towarzystwa katolickiego kasyna, p. dr. Brii- 
cher, reprezentanci stowarzyszenia kupieckiego, 
św. Józefa i czeladzi składali naszemu preze
sowi serdeczne życzenia na dalszy rozwój na
szego Towarzystwa, które w tak krótkim 
czasie całą ich sympatyą sobie zjednało.

W końcu poczytujemy sobie za miły obo
wiązek złożyć p. Wilkoóskiemn najserdeczniej
sze podziękowanie za podjęte trudy około 
sceny, przy śpiewie i całćm urządzeniu zaba
wy, która wszystkim zawszo w miłój pamięci 
pozostanie i da Bóg do rozwoju Towarzystwa 
naszego wielce się przyczyni.

Hanower, 1 czerwca 1891 r. Zarząd.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 1 czerwca. Kanclerz Ca- 

privl oświadczył w Izbie deputowanych, 
źe ministerstwo stanu nie mogło zdecydo
wać się na popieranie zniżenia ceł zbo
żowych w Radzie związkowej, ponieważ 
nie zachodzi ogólna potrzeba; widoki do
brych żniw są pomyślniejsze, aniżeli przed 
dwoma tygodniami i zniżenie ceł nie przy
niosłoby ogólnój korzyści.

Hamburg, 31 maja. Urząd morski 
skonstatował dzisiaj zatosięcie trzech 
hamburgskich bark handlowych, wraz 
z któremi utonęło 75 osób.

Bzym, 1 maja. Na dzisiejszym kon- 
systorzu nastąpi po mianowaniu Arcybi
skupa Mrg. Gruschy Kardynałem przeko- 
nizacya dwudziestu nowych Biskupów, tj. 
sześciu włoskich, czterech hiszpańskich, 
dwóch południowo-amerykańskich, jednego 
afrykańskiego (dla Oongo i Angoli) i 
siedmiu tytularnych.

(O nominacyi Biskupów polskich więc 
nic nie słychać. Red, „Kur. Pozn.“)

Tslagpaf» gfełdswy
Bsriln, 39 maja 1891. i Kum końoowe.)

Kwa i dnia
Pazeaisa chwiejno

na maj..........................................
na wrzesień-październik . . .

Żyle chwiejno.
na maj.........................................
na wrzesień-październik. . .

014j rzep, wzmóc.
na maj....................................
na wrzesień-październik . , .

Okowita słabo.
eksportowa...............................
na maj czerwiec..........................
na sierpień-wrzesień . . . . 
na wrzesień październik . . . 
na październik-listopad . . . 
spożywcza................................

Owies
na maj.........................................

Wyp -żyta wsp, ......
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .

Kurs x dnia
Daniel, 4'/s ...............................
Consol. 8’/,®/« .......................
Poznańskie 4c/s listy zastawne . 
Peznańskie 8‘/«°/o listy zastawne 
Poanańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig............................
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°/o 1’sty zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Anatryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Cspasobienie. słabo.

29

248 — 
206 75

200 — 
182 25

59 40

80

244 — 
207 75

201 75 
183 26

69 60

51 40
5i 50 
51 30
47 90 
44 90

50 80 
50 20 
60 20 
47 60 
44 49

170 — 
450 

8O.96V 
,000

30
105 40 
98 i.0

101 60 
96 20

102 — 
96 26

173 65 
79 90

243 26 
100 50 

76 20 
72 60 
90 80 
87 60 

i 182 60 
118 76 
45 60

171 60 
2)50 

50,Ml 
,000

1
105 40
98 «0

101 50
96 20

102 20
95 10

172 95
79 90

242 15
100 10

74 90
73 10
90 76
88 10

181 40
118 60
46 30

Szczecin, 30 maja 1891. (Kusa końc.)
Kurs z dnia 29 30

Pszenica spok.
na maj............................... .... . 238 — 238 —
na wrzesień-październik . . . 205 50 206 60

żyto spok.
na maj......................................... 210 - 210 —
na wrzesień-październik . . 181 60 182 60

Olej rzep, niezm.
na maj......................................... 59 50 69 50
na wrzesień-październik , . . 60 - 60 —

Okowita słabo.
w miejscu spcżywcza. . . . — — —

. eksportowa. . . . 50 70 50 10

. na maj eksportowa. 50 76 50 10

. na sierpień-wrzesień eksp. 51 40 60 80
Petreleun

v miejscu. ..... 10 90 10 90

Totearzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Potnocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lą
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.
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* Ziemianina wyszedł nr. 22 

O wpływie światła słonecznego na 
roślin. — Wadliwe mleko. — W 
dowli nasion, dr. A. Sempołowski 
czka porodowa u krów. — Świnie
— Wystawa rolniczo-przemysłowa 
dzfckach. — Wiadomości bieżące. - 
tości. — Wiadomości handlowe. —
— Ogłoszenia.

i zawiera: 
wegetacyą 

sprawie ho-
. — Gorą- 
kopytkowe. 

w Pobie- 
- Rozmai- 
Jarmarki.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 35 i zawiera: Znalezione maleństwo, po 
wieść przez Mie D’Aghonne, przekład z fran- 
cuzkiego. — Macocha, powieść przez autora 
rodziny Lanąaierów i odźwiernej z Affortville, 
przekład z francuskiego.

z Berlina, Braun z Berlisłi L Kimmle z Miil- 
huzy, Vogel z Wrocławi a, panna Duda 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chruścielski z żoną, Boeias n°wski z żoną 
Bidziński z żoną, Kałężny z Ż0Dib Kier- 
ski i Genge z Królestwa Poi 1f)kjego, Psar- 
ski z żoną z Berlina, Owsifh ki z żoną z 
Prus Zachodnich, Szafarkiewiet z Mileszew, 
Kaczorowski z Wrześni, Cha 'ielewski z 
Wojnowa, Graszyóski z Hildes«! eimu, Hil- 
lar z Gułtów, Richter z Racibat za, Zerbe 
z familią z Nowegomiasta, Pohl z bratem 
z Lfcutmannsdorf, Auerbach z Bet, l>na.

Gospodarstwo, handel i przemysł.(K) Posaafi, 1 czerwca. — (Sprawozda
cie giełdowe).

Stan powietrza: pochm.
Zyto: bez in.
Okowita: niżćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzi™ — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 68,80 pł. 
70-ta 49,00 czerwiec 50-ta 68,80 m., 70-ta 49,0 m„ 
sierpień 50-ta 70,60 m., 70-ta 60,80 m.

na kolejach poznańskich

raźny od 1 czerwca 1891 roku.

Do Strzałkowa,
Godz. 5,03 rano. Godz. 5,54 nn

„ 12,18 przed poł.

(Sprawozdanie urzędowe).

rr n°ko£ita becsk|ł) za 100 litr. 10,009% 
lr&ueg, _ Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
68 70 mrk., 70-ta 48,90 m., kwiecień 50-ta —m. 
70-ta —,— m.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół iNauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, wilie- 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Poznań, 1 czerwca. — Ceny mąki. — Pszen- 
na 27,50, rżaas 33.50 za 100 kilogr.

Csnytarg, wFsmaÍK
d. 1 czerwca Í.SS1,

T O W A.

Po SB ań. 31 maja.

BAZAR. Unrug z Mełpina, Moszczeński z 
Niemczynka, Taczanowski ze Zborowa, Sta- 
blewski z Jaraczewa.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Dąbski z Kaczkowa, Święcicki z Bro
dnicy, Rudnicki z Zamościa, Komendziń- 
ski z żoną z Drezna, Piaschewski z Ham
burga, Schperling ze Słupcy, Bachmanu

(W JŁdesf S§3£©.)
Zwracamy niniejszem uwagę na

wielką wyprzedaż
w handlu bławatów (1843)

pp. J. & T. Kamieńskich.
o której w niedzielnym numerze zamieszczo
ne ogłoszenie bliższe podawało szczegóły.

Pszenica . . 
5 nowa .

Żyto . . . . 
Jęczmień , . 
Owies . . . 
Groch wrzący ,

, na paszę 
Kartofle . . , 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żóity. . 

» niebieski.

109 fcilg,

piękny

24

50

śrsdai pośledni

24'

18'
15'
16
16
15
4

_fc
-i
8
7.

231,.01—

17,50-

70
80
50
50

14 50 —

Obrazki
• ^nia 31-go maja o godzinie ł/z do 1-szój w po

łudnie zmarł w X i ą ż u po długtój chorobie, opa
trzony kilkakrotnie śś. Sakramentami, ś. p.

do I-ej Komunii św.
polskie i niemieckie, kolorowe i cie
mne, po 6, 8, 10, 12, li> fen. i droż
sze poleca (1610)

Kazimierz Andrzejewski.
Pogizeb odbędzie się w środę dnia 3 czerwca 

o godzinie 5 wieczorem. (1862)

Targ na wełnę
odbędzie się

dnia 13>g*o i 13-g-o czerwca.
_ Namiot nasz jak inne lata tak i w tym roku będzie na 

Sapiezynskim placu ustawionym, do którego już dnia 10-go 
czerwca z rana przyjmujemy wełnę. (1747)

. Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny.

N. Kierski i Spł.
w Poznaniu.

dnia 15-go maja ordynuje w Elster
Dr. Staabław BtodsiewgfeL (1826)

Niniejszem uprzejmie polecamy:

' flo
skrzynkowe, normalne i okrągłe. Ceny 
najtańsze, począwszy od M. 1,75 za 
sztukę i odpowiednie wadze wańtuchów.« ----- ‘M.bun.ęiuupuwieumewaaze wańtuch

oznur, szpagat, papier, po najtańszej cenie,

Płachty żniwne
'arp (półlniane) Mrk s on i mz Tow-warp (półlniane) Mrk. 8,00 i wyżój; w jednej sztuce 

u, . . bez szwu Mrk. 12,00.
Worki drelichowe w dobrym gatunku po Mrk. 1,25 — 1 35 
Work; jutowe po M. 0,85-0,95. ’ (i673)
Worki do mąki, mączki, cukru, do exportu kartofli etc.

Płachty na stogi i lokomobiie.
Derki na konie, letnie i zimowe.

Upraszając o łaskawe zlecenia pozostajemy
z wysokim szacunkiem

Orłowski i Sp.

i

$
J. N. Dankowskl

& tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5,
Wykonuję, wszelkie prace tapicerskie w domu

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy
ściełane gotowe mam la składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)

dla^podeszłego wieku właściciela: roli 2000 mórg, łąk i pastwiska 1300 
mórg, na 15 lat Bhzszćj wiadomości udzieli tylko interesentom pan
Bramek w Zielnikach p Środą.____________________ (1852)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 25. 

Próbki gratis i franco.

licytacja drzewa.
W czwartek dnia 11-go 

czerwca 1891 r. począwszy od 
godziny 10-tój z raua odbędzie się 
w gościńcu w Bytyniu licyfcacya 
drzewa z tutejszego lasu pod wa
runkami, które przed licytacją ogło
szone zostaną. (1859)

Rewir Bytyński.
40 sztuk dębiny 

1000 drągów dębowych
25 metr, szczepów dębowych
3-i „ wałków

350 „ gałęzi
20 „ klofet sosnowych
40 „ gałęzi osowych.

Wywroty.
60 metr. rozm. drzewa opałowego.

Rewir Młodaski.
8 sztuk dębiny.

Rewir Chlewiski.
25 metr. rozm. drzewa opałowego 

z wywrotów.
Bytyń, dnia 1 czerwca 1891.

Zarząd leśny.
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Odjazd z Poznania:

Do Krzyża.
Godz. 12,50 w południe. Godz. 3,21 po południu, 

(do Rokietnicy). „ 4,59 „
„ 6,50 rano. „ 7,16 wieczorem.
„ 10,35 przed poł. (do Rokietnicy).
„ 2,30 po poł. „ 8,20 wieczorem.

„ 12,54 w nocy.
Do Wrocławia.

Godz. 4,54 rano. Godz. 7,02 wieczerem.
. 10,29 przed poł. „ 8,25 „
„ 8,45 po południu. (do Leszna).

Godz. 1,25 w nocy.

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.
»w

(z

Godz.

Godz.

Przyjazd do Poznania;
Z Krzyża.

4,43 rano. Godz. 6.17 
7,37 przed poł,
8,49 przed poł. 
Rokietnicy).
3,10 po południu.

Z Wrocławia.
4,09 rano. 
8,20 rano, 
(z Leszna).

6,46
(z Rokiet^ 

X>16 w nog *

Godz. 10,21 rzea
2 20 P M 

” A Ï7 P° IW 

U 12,14 w Uocy^
Z Bydgoszczy-Torunia.

pn

4.48 rano.
6.49 rano.

10,28 przed poł.

Do Berlina-Gubeny.
1,25 w nocy. Godz. 4,24 po południu. 
4,57 rano. , 7,25 wieczorem.

10,34 przed poł.
Do Piły.

4,46 rano. Godz.
10,47 przed poł.

Do Kluczborka.
6.50 rano. Godz. 2,51 po południu

10,40 przed poł. „ 8,06 wieczorem.

Godz. 3,29 po poł. 
7,15 wieczorem. 

10,45 w nocy.

4,48 po południu.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

8.10 rano.
10,19 przed połud.
3,15 po południu. „ 12,48

Z Berlina-Gubeny.
4,30 rano Godz.
8.57 przed poł.
2,37 po połud.

Z
7,24 rano.
1.58 po połud.

Z Kluczborka.
8,35 przed poł. Godz. 6,18 wieczo.,,
2.11 po poł. , 11,38 w nocy’1,

Z Strzałkowa.
9,03 przed poł. Godz. 9,50 wic®,,»
3,33 po południu. 4

SBC

Godz. 6,54
10,57 w

wieczór,.
nocy,

1 i’ll P° *
n>5° w nocy,

Piły.
Godz. 6,48 wieczory

íes
Rz

’ ceł

Powszechna
Wystawa krajowa

na olchofl jubileuszowy pierwszej wystawy przemysł, w Pratlze r. 1791
r pod protektoratem

Jego ces. i król. Mości Cesarza Franciszka Józefa I.
__od 15 maja do 15 października 1891. __

Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon
taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (1523)

Perkale, Kretony,
"Wełniane muśliny,

w bardzo wielkim wyborze w najnowszych deseniach,
?! $!
waxy wttowaa

kaszmirowe, wełniane atłasowe, perkalowe we wielkim wy
borze za każdą cenę,

Dreliszki do prania

Ha miesiąc Czerwiec!
Dziewięć Usług do Najśw. Serca Jezusowego p

dług błog. Maryi Alakok. wraz z wielu modlitwami iii 
hożeństwami do Najśw. Serca P. Jezusa. Stron 95 ii 
iu 8-vo. Cena za egzpl. 40 fen., z przesyłką 50 fen.

Mały Miesiąc Serca Jezusowego z uwagami i t 
wenną. Stron 39 i XVI. Cena za egzpl. 15 6 
z przesyłką 20 fen.

Za nadesłaniem należytości wysyła odwrotną pocztą
Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

Poznań, św. Marcin nr. 16.

Na pamiątkę 300-letniej rocznicy błogosławionego 
św. Alojzego Gonzagi, przypadającej d. 21 czerwca rb. polecai
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Fotografie św. Alojzejtna ubrania męzkie i dla chłopców,
poleca po cenach umiarkowanych

■«w <

W skutek wydzierżawienia nale
żących do majętności Łabiszyóskiój 
folwarków Smerzyn i Smerzynek, 
sprzedane zostaną w czwartcJŁ 
dnia 11-go czerwca w po
łudnie o godzinie 11-tńj 
w Smcrzynie (stacya kolei że
laznej Żnin). (1860)
35 śzt. Roni
15 „ trzody chlewnćj
81 „ bydła rogatego
rasy angeln i holenderskiej i wpra
wdzie 24 szt. oryginalnych Angle- 
rów zakupionych w roku 1899 z stada 
pana P. J. Petersen z Twedt-TrO- 
gelsby w Angelu, przez publiczną 
licytacyą za gotową zapłatę.

Łabiszyn, dnia 30 maja 1891. 
Zarząd dóbr.

Zloty medal w Paryżu r. 1889.

500 marek w zlocie
temu co udowodni, że crème 
Groiicha nie usuwa wszel
kich nieczystości skórnych jak 
piegi osutki, ogorzałość, za- 
skóruiki czerwi ność nosa itd. 
i nic nadąje skórze śnieżnej 
białości i nie utrzymuje jej do 
pó. nego wieku. Nie jest to 
żadne bielidło. Cena Mk. 1.20. 
Należy wyraźnie żądać „pre
miowanego Crème «ro- 
łicha". gdyż egzystują bez
wartościowe naśladownictwa.

Savon Crolich, mydło 
stosowne do tego ts>> fen.

Hair Milkon Croïi- 
eiia, najlepszy na świecie śro- 

!( dek do farbowania włosów, nie 
zawierający ołowiu Mk. 2,— 
i Mk. 4 (1055)

Główny skład J. Grolich w 
Bernie (Briinn). Na składzie 
mają wszystkie lepsze handle. 
W Poznaniu L. Eckart, 
skład główny, R. Barcikowski, 
F. G. Fraasa nast. J. Schleyer, 

»Jasiński & Ołyński, Otocki i 
Spł., O. Mutschall, Rud. Braun 
Nowa ul. 5, w Czarnkowie 
Th. de Ducellier w Wscho
wie J. Korant, w Gnieźnie 
Z. Ritter, J. Lewandowski, w 
Inowrocławiu G. Jelonek, 
F. Kurowski, w Ostrowie 
T. Mazur.

S. Ciszewski,
Poznań, Stary Rynek 5S|5O.

Na prowincyą przesyłam próby franco.__________(1817)

modlitwą ku czci Matki Boskiej, ułożoną przez świ^ 
Młodzieniaszka. — Cena za format wizytowy 30 fen., z 
syłką 35 fen., format gabinetowy 75 fen. z przesyłką, 
nadesłaniem należytości wysyła odwrotną pocztą

æ

Drukarnia Kuryera Poznańskiegi
Poznan, sw. Marcin nr. 16.
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Największy
skład towarów 

gumowych (1303)

poleca po tanich cenach wszelkie artykuły 
gumowe tak dla przemysłu jak i dla 

domowego użytku.
Instruinen ta

chirurgiczne.

Fortsetzung. (Siehe frühere Nummer.) '

Katolicki szpitalik dla dzied
w solankach Jastrzębskich

(Konigsdorf Jastremb) 
zostanie otwartym 1 czerwca r. h. i przyjmuje dzieci od 4-H 
na kuracyą i pielęgnowanie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacyi udziela lekarz kąpiel»1 
Dr. Witczak, tamże.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytoł

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze mii 
a na wiejskie i po landszafcie. (1$

Wnioski przyjmuje agent generalny:

«fuliaii Meichstein
w Poznaniu, św. Marciu nr. 62.

Ha wyprawy
ilfiGarnitury stołowe, serwisy do kawy i herbaty, garni11 

do mycia, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, alfr1' 
„Christelle,“ lampy stołowe, wiszące i nocne, tace i 
wszystko w wielkim wyborze, poleca
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liefert zur Herstellung des in Frankreich nach 
dem Recept des berühmten Arztes Prof. Tar« 
tenson zubereiteten Duiflot-Wein (das 
vorzüglichste, unschädlichste Mittel gegen 
Gicht u. Rheumatismus, welches in 24 Stunden 
die. heftigsten Schmerzen beseitigt) die 
reinen, unverfälschten Weine

Oswald Mer?4

9
I

Obiges beweist am besten, dass der regelmässige Genuss meiner 
£ französischen ungegypstenNaturweine zur Hebung desallgemei- 
*> nen Gesundheitszustandes in Deutschland beitragen muss, und 

dass das Trinken meiner Weine schon in ihrem natürlichen
Zustande das beste Schutzmittel gegen Gicht, Rheumatismus, 
Influenza oder andere Epidemien ist. (Fortsetzung folgt)

_ „Oswald Mer?4 •
iOeffliralgfeschiil’t und SSestaurant |
_________ Posen, Berlinerstrasse Nr. 18. (1293) |

5^'

(1019)

FABRYKA
papierosów i torec&icb tytani

ï. Y. J. Komendsiński w Dreźnie,
«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

kohandlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

B. Szulczewski
Skłati orce lamy, i la”

Poznań, plac Wiihelrnowski Nr. 10 " ,
(naprz-ciw teatru miejskiego.)

Fabryka organów 
Ed. Wittek w &flieźni8

poleca się do budowgnia nowych

organów kościeln.
po tanieli cenach pod 5 Ocio letnią 
gwaran yą. Reperaćye i strojenia
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1732)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Z kaucyą 6000—9000 m.
poszukuję

administracyi 2000 
do 3000 mórg.

W znajomości wszelkich gałęzi 
gospodarczych oraz prowadzeniu in
teresów i korespondencyi z wszel- 
kiemi władzami jestem pewnym. 
Wymagania skromne. Szanowni re- 
flektanci raczą złożyć swe oferty 
pod lit. P. P. 1861. w Ekspedycji 
Kuryera Poznańskiego.

obeznani z budową kolei
natychmiast zgłosić do
Ratsch Est1*

przedsiębiorców budowy
Dworzec w Łabędach
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